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NAPRZÓD 


Ogłoszenia (inseraty) 


kosztuja od miejsca wiersza jednoszpaltowego 

drobnym drukiem (petitem) za pierwszy Taz 

20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 

od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 

hal. za każdy raz. Sluby, zaręczyny i nekrologi 
po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 


Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco- 
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej- 


(=, 73 scowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po- 
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


Adres na telegramy: „Naprzód“ Kraków. 
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Demagogia klerykałów. 


Po całej zachodniej Galicyi myszkują obe- 
cnie klerykalni wysłannicy »centrum katoli- 
ckiego«, zwołują wiece, szerzą pisemka, nad- 
używają ambon kościelnych, grzmią na so- 
cyalistów.. A byliby w prawdziwym kłopocie, 
gdyby ich lud zapytał, co też ludowi z tego 
całego krzyku i wrzasku klerykalnego przyj- 
dzie ? 

Czegoż bo naprawdę brak ludowi w Gali- 
cyi? Czy brak kościołów, księży, kościelnych, 
dewotek? Czy brak szlachty może lub wyzy- 
skiwaczy próżniaczych ? Nie. 

Chłopu galicyjskiemu brak zie- 

mii szkoły, sprawiedliwości i ży- 
czliwości urzędnika, brak organi- 
zacyi jego najważniejszych inte- 
resów ekonomicznych i obywatel- 
skich. 
* Pytamy, czy ci fanatyczni księża, agitujący 
z takiem zacietrzewienierm wśród ludności na 
wsi, zdolni są, zaspokoić choćby jedno z tych 
najważniejszych żądań masy ludowej ? 

Jako służalcy szlachty i rządu, zależni od 
każdorazowej komendy biskupów, nie mogą 
klerykali ująć się za chłopem wbrew polityce 
szlacheckiej. Każdą myśl chłopów o zdobyciu 
większej ilości ziemi — bez której sama go- 
spodarka chłopska jest niemożliwą — zwal- 
czają klerykali, jako »hajdamactwo«, S z k o- 
łę chcieliby poddać pod komendę proboszcza, 
nauczyciela zrobić rodzajem pachołka kościel- 
nego, jednem słowem: oświatę cofnąć 
wstecz do poziomu wieków śre- 
dnich. 

Zależni od opieki starostów i żandarmów, 
jakże obronią chłopa przed niesprawiedliwym 
urzędnikiem ? 

Zależni od biskupów, jakże zdołają lud po- 
prowadzić do walki klasowej, toczonej o po- 
prawę bytu i o prawa, wolnościowe ? 

Nasi klerykali umieją co najwyżej zorga- 
nizować bractwa różańcowe, lub związki dla 
urządzania procesyj i nabożeństw, ale nigdy 
jeszcze nie widzieliśmy ich na czele walki o 
krótszy dzień pracy, albo o wolność prasy. 
Jeżeli jaki klerykał, czynny w ruchu społe- 
cznym, chce naprawdę okazać się konsekwen- 
tnym, wówczas musi natychmiast zawracać 
z drogi, bo go czeka klątwa lub prześlado- 
wanie w jego własnym obozie. Wówczas albo 
jest uczciwym i wycofuje się z życia publi- 
cznego, albo kłamie i oszukuje na dwie 
strony: i lud i swoją władzę. 

Dużo takich już mieliśmy sposobność za- 
notować. 

Wielu z klerykalnych polityków nie do- 
prowadza oczywiście do tej ostateczności, 
lecz kłamie i oszukuje od począ- 
tk u... 

Każdy z tych panów ma »dwa żelaza w 
ogniu«, jeżeli chce złapać mandat chłopski, 
płacze i lamentuje z chłopami — skoro zaś 


już mandat posiadł, prowadzi politykę z bi- 
skupami i hrabiami. 

I tak od kadencyi do kadencyi szarpią ci 
szkodnicy wszelką jednolitą wolę biednego 
ludu, mącą jego pojęcia, szczują go raz w te, 
raz w ową stronę, byle tylko masa chłop- 
ska nie stała się dla nich groźną, byle nie 
zawołała o swoje prawo obywatelskie, o swo- 
je prawo do życia! 

Niema bezpłodniejszej, marniejszej, 
bardziej jątrzącej polityki, jak mieszać ciągle 
religię do ekonomii i do walki o interesy 
ziemskie; niema gorszych wichrzycieli, jak 
klerykali. Zapatrzeni w dawno minione, nie- 
możliwe do wskrzeszenia wieki średnie, nie 
rozumiejący potęgi nowoczesnej organizacyi 
robotniczej, obcy wszelkiej nauce, plują tylko 
w strumień życia, rozdzierają szaty nad rze- 
komem »zepsuciem« i wyklinają. 

Czuć ich grobem, a mięszają się do ży- 
wych. 


aa 


Zarys projektu reformy rolnej 
dla Gralicyi.” 


Podajemy w tym artykule zarys projektu 
reformy rolnej dla Galicyi. Jakkolwiek wie 
my dobrze, że zarys ten ma pewne braki, 
chcemy wywołać nad nim dyskusyę i dać 
możność czytelnikom wypowiedzenia się: co 
sądzą o tym projekcie i jak się zapatrują 
na podane przez nas sposoby rozwiązania 
reformy rolnej w Galicyi. 

Nie potrzebujemy dodawać, że wszystkie 
głosy towarzyszów, omawiające ten projekt, 
będą w „Prawie Ludu* wydrukowane, aby 
w ten sposób można przyjść wreszcie do u- 
łożenia zupełnie dokładnego programu agrar- 
nego. 

Zarys projektu reformy rolnej opiewa: 

I. Źnosi się dotychczasową ordynacyę wy* 
borczą sejmową, a na jej miejsce zaprowadza 
się powszechne, równe, bezpośrednie i tajne 
prawo głosowania do sejmu. 

H. 1. Po przeprowadzeniu wyborów do 
sejmu na podstawie tej nowej ordynacyi 
wyborczej, Wydział krajowy, przez nowy 
sejm obrany, obejmuje drogą przymusowego 
wywłaszczenia na własność krajową wszyst- 
kie prywatne posiadłości ziemskie w Galicyi, 
których obszar przekracza 80 hektarów, czyli 
140 morgów, a które zawierają przynajmniej 
40 hektarów, czyli 70 morgów ziemi ornej. 

2. Wywłaszczonym obywatelom ziemskim 
wyznacza się, bez względu na mniejszą lub 
większą rozległość odebranych im gruntów, 
następujące dochody z funduszów krajowych: 
a) od głowy rodziny dożywotną rentę 2000 
koron rocznie; b) od każdego dorosłego 
członka rodziny dożywotną rentę 1500 koron 


*) Niniejszy artykuł tow. dra Władysława Gum. 
plowicza umieszczony był w numerze 32 „Prawa 
Ludu* z IO b m. 
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rocznie; od każdego małoletniego syna lub 
córki stypendyum 1000 koron rocznie aż do 
ukończenia 25 roku życia, połączone z pra- 
«em bezpłatnego uczęszczania do wszelkich 
szkół krajowych, tudzież z prawem uczę- 
szczania kosztem kraju do wyższych zakła- 
dów naukowych rządowych. Żadne inne pre- 
tensye wywłaszczonych obywateli siemskich 
do funduszów publicznych uwzględnione nie 
będą. 

3. Ziemie,gy ten sposób ukrajowione, ni- 
gdy już nikomu na prywatną własność sprze- 
dane być nie mogą. 

III. Odnośnie do użytkowania ziem, ob- 
jętych na własność krajową, obowiązywać 
będą następujące zasady: 

1. Lasy i wody pozostają pod bezpośre- 
dnim zarządem Wydziału krajowego, któ- 
rego obowiązkiem jednakże jest starannie 
uwzględniać potrzeby ludności miejscowej, 
w szczególności więc w porozumieniu z rzą- 
dem dbać o*rychłą regulacyę rzek i poto- 
ków, a dalej zaopatrywać mieszkańców gmin 
wiejskich w budulec i drzewo na opał, tu- 
dzież w ściółkę, © ileby Wydział krajowy 
był zdania, że stan lasów w jakiejś okolicy 
nie pozwala na dostarczanie z nich drzewa 
włościanom, tem samem Wydział krajowy 
byłby zobowiązanym dostarczać ludności 
wiejskiej tejże okolicy innych mąteryałów 
budowlanych i opałowych. Wreszcie obo- 
wiązkiem Wydziału krajowego jest uregulo- 
wać trzymanie zwierzyny w lasach krajo- 
wych w taki sposób, aby rolnictwo Żadnych 
szkód od zwierzyny nie cierpiało. 

2. Pastwiska będą oddane w wieczystą 
dzierżawę gminom z tem. że prawo do ko- 
rzystania z pastwiska ma przysługiwać wszy- 
stkim mieszkańcom gminy bez różnicy. 

3. A) Pola i łąki zostaną podzielone 
na działki i oddane w 50-letnią 
dzierżawę mieszkańcom gmin wiejskich 
oraz obszarów dworskich, dotychczas bez- 
rolnym lub małorolnym. Działki te, 
o ile przeznaczone dla ludzi dotychczas cał- 
kiem bezrolnych, mają na przeciętnie dobrej 
ziemi, "znajdującej się w okolicach stosun 
kowo korzystnie położonych, wynosić z re- 
guły po 5 hektarów, czyli 8%, morgów. Na 
bardzo żyznych gruntach, położonych w po- 
bliżu większych miast albo koło stacyi kolei 
żelaznej, cyfra ta ze zgodą zainteresowanych 
może być zniżoną na 4 hektary, czyli 7 mor- 
gów, wyjątkowo nawet na 31, hektara, 
czyli 6'/⁄ morgów. Natomiast na gruntach 
mniej urodzajnych lub mniej korzystnie po- 
łożonych wielkość działków może być pod- 
niesioną aż do 12 hektarów, czyli 21 mor- 
gów, a wyjątkowo w okolicach górskich aż 
do 16 hektarów, czyli 28 morgów. O ile 
zaś działki mają być wydzierżawione gospo- 
darzom dotychczas małorolnym (tj. posiada- 
jącym już nieco ziemi na własność, ale za 
mało, aby z niej wyżyć), to ilość morgów już 
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potrąconą od ilości morgów działku dzier- 
Żawnego, mającego uzupełnić jego gospodar- 
stwo, Zasada ma być taka, że gospodarstwa 
nowo utworzone, względnie uzupełnione, mają 
być tak wielkie, aby módz wyżywić jedną 
rodzinę, żyjącą wyłącznie z tego gospodar- 
stwa, a uprawiającą ziemię własną pracą, bez 
pomocy parobków. 

B) Wysokość czynszu dzierżawnego bę- 
dzie ustanowioną przez Wydział krajowy 
w porozumieniu z gminami wiejskiemi; czynsz 
ten wszelako nie powinien przewyższać je- 
dnej dziesiątej wartości spodziewanych plo- 
nów. Raz ustanowiony czynsz ten nie będzie 
mógł być podwyższonym przed upływem 50- 
letniego kontraktu. Również przed upływem 
50-letniego kontraktu Wydział krajowy nie 
ma prawa wypowiedzieć dzierżawcy, chyba 
żeby tenże przez 3 lata z rzędu zalegał z 
czynszem. Dzierżawca natomiast raz na rok 
w określonym terminie ma prawo wypowie- 
dzieć dzierżawę na rok z góry. 

Ustępujący dzierżawca ma prawo żądać 
oceny dokonanych przezeń melioracyj (ule- 
pszeń) przez bezstronnych rzeczoznawców i 
wynagrodzenia mu tych melioracyj na pod- 
stawie tej oceny. 

C) Przed upływem 50-letniego kontraktu 
dział dzierżawny może być zmniejszonym 
lub podzielonym jedynie na własne życzenie 
dzierżawcy i za jego zgodą, przy odpowie- 
dniem zniżeniu lub podzieleniu czynszu. 

D) Dzierżawca, ustępujący dobrowolnie 
przed wpływem 50-letniego kontraktu, ma 
prawo mianować następcę. Wydział krajowy 
zobowiązany będzie tego następcę uznać, o 
ile tenże jest zdolnym i chętnym do własno- 
ręcznej uprawy objętych przezeń gruntów, 
a żadnych innych gruntów nie posiada, ani 
nie dzierżawi. 

IV. 1. Znosisię obszary dworskie i wciela 
się je do przyległych gmin. i 

2. Zmosi się całkowicie i na wieczne czasy 
ordynacye służbowe, a przyznaje się robo- 
tnikom rolnym te same swobody osobiste i 
polityczne, co wszystkim innym mieszkańcom 
kraju. 


Z zaboru rosyjskiego. 

Napad na pocztę. — Konfiskaty. — „ Wol- 

ność“ strejkowania. — KRepresye. - Sąd 
wojenny. — Ucieczka z więzienia. 

W sobotę, dnia 4 bm. o godzinie 11 przed 
południem, siedmiu iudzi napadło na pocztę, 
idącą z Zamościa do Biłgoraja, na 5 wiorście 
od Zwierzyńca (główny zarząd dóbr ordyna- 
cyi Zamoyskiej). Od pewnego czasu poczta. 
wysyłana bywa pod eskortą kilku żołnierzy, 
z których dwóch zwykle jedzie na wozie z 
workami pocztowymi, gdzie oprócz woźnicy 
jest pocztylion, uzbrojony w szablę i rewol- 
wer, a na drugim wozie jadą żołnierze, w 
liczbie 3 lub 4. Pod taką też eskortą szła w 
sobotę poczta do Biłgoraja i kiedy obydwa 


dotąd przez gospodarza posiadanych ma być 


wozy znalazły się na dość stromej górze, tak 


Buffalo w Krakowie. 


Po okazaniu listu żelaznego redakcyi, wpu- 
szczono mnie do zagrody. Step rozległy. Na zie- 
lonej marawie pstrzy się obóz, złożony z kilku- 
dziesięciu rożnobarwnych namiotów. Południowo- 
amerykańskie słońce, zawieszone nad krakowskiem 
Błoniem, atmosferę rozżarza tropikalnym skwarem. 
Cisza — ani żywej dnszy. 

Uszedłem kilkanaście kroków. Stanąłem. Ro. 
zejrzałem się. Zawróciłem. Znów przeszedłem 
kawałek. Znów się zatrzymałem... 

— Cóż u dyabła! Z kim się tu rozmówić? 

Była dwunasta. Na pierwszą miałem złożyć 
drukarni rezultat wywiadu — każda chwila droga 
— co począć? 

Wtem, z za niebieskiej kotary, zasłaniającej 
wejście do żółtego jak słonecznik namiotu, wy- 
sunęła się twarz, barwą przypominająca nowe 
lakierki. Twarz ta łypnęła wielkiemi białkami 
oczu i wnet znikła. 

— łaskawy panie — rzekłem, uchyłając błę- 
kitną kołdrę — czy nie mógłbym się dowiedzieć... 

— Fersztaj nysz! — odpowiedział z namiotu 
głos syna pustyni. 

— Przepraszam — excusez — wee 
Ble... 

Zacząłem już myśleć o samobójstwie, gdy zau- 
ważyłam w dali usadowioną dokoła ognia gro- 
madę indyan. Siedzieli nadzy, oplatając rękami 
uriesione kolana i wpatrywali się w płonący stos 
drzewa. Ogień gasł zwolna, opadał coraz niżej, 


oddalając się od zawieszonej nad nim żerdzi, 
przetykającej na wylot jakąś czarną masę. 

Nagłe, zerwali się i piszeząc przeraźliwie przy 
ogłuszającym akompaniamencie bębna solisty, jęli 
wyprawiać najdziwaczniejsze skoki i kręcić się 
w miejscu, jak bąki. Za chwilę płomień zgasł 
zupełnie i całe towarzystwo skłębiło się przy 
owej pieczonej masie, u której zauważyłem roz- 
krzyżowane ludzkie ręce i nogi. 

Zrobiło mi się nad wyraz nieprzyjemnie. Już 
miałem ochotę zwrócić się do gromady piętami, 
gdy mnie spostrzegli i po wydaniu jednego 
krótkiego wrzasku, rozprószyli się po stepie. 
Znikli. Stałem w odrętwieniu, myśląc o jedności 
zasad moralnych całego rodu ludzkiego, gdy nie- 
spodzianie — w oddaleniu mniej więcej dwudzie- 
stu kroków — jak z pod ziemi wyrósł barczysty 
Indyanin z brzuchem pomalowanym na zielono, 
z kawowemi łydkami i purpurowem czołem. — 
Szedł, patrząc na mnie z podełba i ogryzająe 
z wielkim apetytem niedopieczoną nogę jakiegoś 
innego, również kolorowego gentlemena. Ze zro- 
zumiąłym dłą każdego pośpiechem wydobyłem 
mój glejt redakcyjny i zacząłem nim powiewać. 

Na ten widok Indyanin skrzywił się z obrzy* 
dzeniem. 

— Buffalo... gdzie Budfalo? — spytałem, d0- 
pomagając sobie jak najwyrazistszą gestykulacją: 

Stopą pożeranego rodaka lndożerca wskazał 
mi duży namiot, ozdobiony sztandarem Brazylii. 

Wszedłem. À 

Na stosie skór bawolich leżał piękny Siwy 
mężczyzna z twarzą rumianą, przystrojony W SZArą 
kurtkę myśliwską. 


— Co to? — rzekł, nie unosząc głowy. 

— Interwiew, malutki interwiew. 

— Dziewięć minut czternaście sekund — od- 
powiedział, patrząc na wiszący stalowy chrono. 
metr i nie zmieniając pozycji. 

— Jestem Ben... 

Mniejsza o to. Dwie sekundy straty. 

Jak panu idzie w Galicyi ? 

— Moi lndożercy głodni. 

Pan pułkownik, musiał nie dosłyszeć py- 


— 


tania. 

— Dosłyszałeom. 

— Więc ta odpowiedź Pae 

— Nim przybyłem, studyowałem prasę. Nie 
wziąłem dostatecznej liczby zdezolowanych Au- 
stralczyków. Mam zawód. 

— Nie rozumiem. 


— Z pism waszych sądziłem, że mi stańczycy 
dostarczą paru socyajigtów, wszechpolacy — kil- 
kudziesięciu Rusinów, socyaliści — choć tuzim 
narodowców, autysemici — pół kopy żydów, ży- 
dzi — tyleż antysemitów... Na razie miałbym 
dosyć. Tymczasem nie. 

— Jak pan mógł coś podobnego przypuszczać ! 
Jeśli u nas dowiodą komuś, że jest łotr, 
gwałciciel, złodziej, Zdrajca, to urządza mu się 
bez gawęd lyncz i pierwszym lepszym sposobem 
wyprawia go się na łono Abrahama. A wy tu 
krzyczycie strasznie i nic. Obnurzenie udajecie, 
lecz to wasze oburzenie z krtani jest, nie z serca. 
Komedya! 

— Ależ nasza kultura... 

— Co za kultura! Udawana. 


Wszystko tu 


a w każdym śmierdzi, że niech ręka boska broni. 
Udajecie cywilizacyę, udajecie pracę, udajecie na- 
wet odżywianie się i patryotyzm. Los wami rzą- 
dzi, a nie wy losem. Jak ja strzelam do kulki 
szklanej, to — choćbym nie trafił — rozsypie 
się z pewnością, bo tak już jest urządzona; a 
jak filozof polski napisze dzieło o racyonalnej ho- 
dowli bydła i traktat o analfabetyzmie, to z tego 
wyjdą bankrutujące kopalnie amerykańskiej nafty. 
I dlatego właśnie każdy z was je za pół czło- 
wieka, pracuje za ćwierć, a głupi jest za sześciu. 

— Więc pan niezadowolony, widzę, z interesu 
w Galicyi. 

— Przeciwnie. Dla takich, jak ja, to kraj 
wymarzony. Zresztą u nas każdy interes traktuje 
się poważnie, z namysłem, rezultat wie się z góry. 
Gdy obwoziłem po Francyi moją własną babkę, 
jako pierwszą kochankę Napoleona, rozumiałem, 
iż na afiszach trzeba dodać, że była to kiedyś 
najpiękniejsza kobieta na kuli ziemskiej i nama- 
lować ją w objęciach cesarza taką, jaka byłaby 
przed stu laty, gdyby to wszystko rzeczywiście 
było prawdą. Afisze te pikantnością swą prze- 
chodziły najśmielsze marzenia Paryżan. Policya 
zdarła je, o eo mi właśnie chodziło i to taką 
zrobiło nam reklamę, że musiałem jeszcze kilka 
starych bab wynająć, bo publiczność wciąż się 
tłoczyła, a moja babka od czasu do czasu pra- 
gnęła przespać się, zjeść coś, lub inną jaką po” 
trzebę załatwić. 

— Kiedy po Niemczech jeździłem z synem pe- 
wnego żydka z Bostonu, który (ów 8yn, a nie 
Boston) miał bardzo duży nos, małą czaszkę i 


udawane. Macie piękne stare pałace na Rynku, | przedstawiałem go jako ostatniego potomka kró- 


2 Kraków, niedziela 


zwanej Panasówte, z przyległego gęstego lasu 
rozległy się salwy rewolwerowe. Po pierwszej 
salwie na wozie przodującym zginął jeden z 
żołnierzy i raniony został koń w grzbiet, na 
drugim zaś zabity woźnica, 19-letni chłopiec, 
i zraniony jeden żołnierz. Przestraszone konie 
poniosły, a napastnicy wypadli z lasu i za- 
częli pogoń, ciągle strzelając. Napadnięci na 
razie potracili głowy. Żołnierz i pocztylion z 
pierwszego wozu zeskoczyli i uciekli w pole, 
z drugiego zaś wozu dopiero po pewnej chwili 
żołnierze dali ognia. Nie przestraszyło to je- 
dnak napastników, którzy z zaciekłością go- 
nili dalej, gdy nagle ukazało się kilkudziesię- 
ciu żniwiarzy z majątku Panasówka, zwabio- 
nych strzałami i biegnących ku szosie. Na 
ich widok napadający zaniechali pogoni i 
odeszli w stronę wsi Lipowice. Obydwa 
furgony zatrzymały się przed osadą nadleś- 
nego ordynackiego ; zaraz dano znać przez 
telefon do Zwierzyńca, a ztąd rozesłano tele- 
gramy do Zamościa, Tomaszowa i Biłgoraja. 

Ze Zwierzyńca wyruszyło w tej chwili 11 
strażników ziemskich i pół seciny dońskich 
kozaków, którzy po upływie kilku godzin tra- 
fili na ślady zbiegów, a przed wieczorem 
znaleźli ich odpoczywających w sadku wi- 
śniowym u włościanina wsi Podborcze, od- 
dalonej o 15 wiorst od miejsca napadu. 
Otoczeni przez kozaków i strażników ludzie 
owi nie chcieli kapitulować i zaczęli razić 
kulami z browningów i mauzerów. Położyli 
trupem jednego kozaka, jednego ciężko zranili 
oraz postrzelili 3 konie. Kozacy, których w 
tej chwili było kilkunastu, czekali na posiłki, 
osaczonym zaś młodzieńcom, którzy strzelali 
bez przerwy, wyczerpały się wszystkie naboje. 
Wówczas spróbowali ostatniego sposobu: Oto 
pod groźbą rewolwerów zażądali od gospo- 
darza bielizny i ubrania, trzech przebrało się 
za kobiety i ci ocaleli, reszta zaś, tj. czterech 
włożyli ubranie męskie, nie pasujące na nich 
i tem się zdrądzili. Jeden usiłował ratować 
się ucieczką, ale kozacy położyli go trupem, 
trzech zaś ujęto i osadzono w Zamościu. 
Poszukiwanie reszty, którym udało się w 
przebraniu kobiecem umknąć, trwają dalej 
ale jak dotąd bez skutku. Wszyscy owi lu- 
dzie byli bardzo młodzi, nazwisk swoich nie 
chcą ujawnić, podają się za członków partyi 
BIP. 5; 


W tych dniach dokonano napadu na mo- 
nopol w Wąwolnicy, w powiecie puławskim. 
Trzech napastników pod grożbą rewolwerów 
zabrało dzieany targ, poczem zbiegli. 

W zeszły wtorek w Warszawie około go- 
dziny 4-ej po południu, jeden z poborców 
podatku szpitalnego obchodził swój rewir w 
dzielnicy Powiśla, Tuż za nim szło trzech 
młodzieńców. Nagle na ulicy Fabrycznej w 
pobliżu łabryki Rudzkiego, młodzieńcy ci skie- 
rowali lufy browningów do poborcy i dali 
ognia, ale nie wyrządzili mu na szczęście, 
żadnej krzywdy. Poborca, korzystając;z otwar- 
tej furtki w bramie fabryki Rudzkiego, scho- 
wał się do zabudowań fabrycznych, skąd te- 
lefonem zawiadomił o zajściu magistrat, pro- 
sząc o wysłanie pomocy. Po długiem, bez- 
skutecznem oczekiwaniu na pomoc, poborca 
zmuszony był opuścić fabrykę i pod wielkim 
strachem wracać do domu. 

W nocy na czwartek żandarmerya kolejo- 
wa otrzymała rozkaz aresztowania w mie- 
szkaniach wszystkich 150 strejkujących robo- 
tników, zajętych na kolei petersburskiej, za- 
jętych przy wyładowywaniu wagonów. Wsku- 
tek rozkazu tego aresztowano w nocy około 
60 strejkujących, pozostałych zaś nie znale- 


lewskiego rodu Azteków, nie zapomniałem dodać 
na afiszach, że Meksyk był właściwie krajem, 
oświecanym przez Germanów, a zniszczonym przez 
ludy romańskie i pupila mego ustroiłem w mun- 
dur, przypominający uniform lejtnanta pruskiego. 
To się ogromnie podobało. Jakiś browarnik tak 
się nawet wzruszył, że przysłał nam beczkę pi- 
wa, a gdy się wybierałem w dalszą drogę — ra- 
chunek. Będąc na to zgóry przygotowany, ode- 
słałem mu nietknięte piwo. Obecnie mój asteeki 
książę będzie wyobrażał w Ameryce ofiarę po- 
gromu kiszyniewskiogo obok rozmaitych rewolu- 
cyonistów rosyjskich. Zamówiłem już właśnie od- 
powiednie, bardzo krwawe reklamy... 

— Więc cały pański interes opiera się wyłą- 
cznie na afiszach? 

— Nie koniecznie... to zależy. W kraju takim, 
jak np. wasz, gdzie słowa puszczane są na wiatr, 
gdzie za krzykiem prasy żadne prawie czyny nie 
idą, gdzie wszystko jest nieobliczalne, przypad- 
kowe — dobry bywa, obok reklamy, mały boj- 
kocik patryotyczny. Zmusza on do gadania, do 
dysput, no i tem samem budzi większe zacieka- 
wienie. 

— Jakto? Więc ten bojkot... 

— Sam go urządziłem i nie żałuję. Przeczn- 
łem was. A teraz... 

Zerwał się, chwycił rewolwer i przykładając 
mi do piersi, mówił dalej: 

— 9 minut 14 sekund minęło. Koniec audyen- 
cyi. Daj pan słowo, że przed mym wyjazdem nie 
ogłosisz naszej rozmowy. No, daj pan słowo. 
Raz... dwa... Daj pan słowo! 

— Słowo, słowo... — wybełkotałem, przypo= 
mniawszy sobie, że o pierwszej muszę być w dru- 
karni. Ben. H. 


ziono w mieszkaniach, wobec czego polecono 
szukać ich w mieście. Na miejsce strejkują- 
cych sprowadzono do wyładowania wagonów 
100 żołnierzy, którzy pracują pod dowódz- 
twem komendanta stacyi. Teror ten zrobił 
swoje. We czwartek w południe część robo- 
tników, pracujących przy wyładowaniu wa- 
gonów na warszawskiej stacyi kolei peters- 
burskiej, powróciła do pracy, wobec czego 
cofnięto względem nich wyrok jenerał-guber- 
natora wojennego, który polecił aresztować 
strejkujących ubiegłej nocy. Na stacyi zwię- 
kszono ochronę wojskową. 

Podczas strejku rolnego w majątku „Obory“ 
hr. Potulickiego przybyłe wojsko aresztowało 
45 parobków dworskich, których osadzono 
w więzieniu w Mokotowie Hr. P. czyni stara- 
nia o uwolnienie. 

Represye w Warszawie rosną, Rewizye 
i aresztowania odbywają się ze wzmocnioną 
siłą. Pogoń za odezwą wyborską po wszystkich 
drukarniach utrudnia wydawanie pism nie- 
legalnych. Legalnym dzieje się nie lepiej. 
We środę komitet cenzurny zawiadomił re- 
dakcyę dziennika „Z dnia na dzień*, iź na 
zasadzie art. 14 przepisów o stanie wojennym 
pismo to zostaje zawieszone na czas trwania 
tego stanu. Jednocześnie policya z wojskiem 
dokonała rewizyi w drukarni, Mzie pismo to 
było drukowane. 

„Z dnia na dzień* był ostatnią metamor- 
fozą „Kuryera porannego*, który, zamykany 
co kilka tygodni, wychodzi ciągle pod nową 
nazwą. 

Warszawski sąd wojenny okręgowy, pod 
przewodnictwem  jenerał - majora Pienkina, 
rozpoznał we środę sprawę 20-letniego Wa- 
lesińskiego i 22-letniego Nowickiego, oskarżo- 
nych o zamach na życie strażników: Pa- 
szenki, Górniaka i Andrejewa, dokonany 
w nocy z d. 26-go na 27-my maja r. b. 
pod Zgierzem. Oskarżonym groziła kara 
śmierci. Po rozpoznaniu jednak sprawy sąd 
orzekł, iż oskarżeni nie mieli zamiaru pozba- 
wić strażników życia, lecz tylko stawili im o- 
pór zbrojny ; wobec tego skazał Nowickiego 
na 6 lat ciężkieh robót, Walesińskiego zaś 
jako niepełnoletniego, na 4 lata. Za oskarżo- 
nymi obronę wnosili: adw. przys. Wagner 
i pom. adw. przys. Łabęcki. 

Z lazazetu więziennego w Łęczycy zbiegło 
w tych dniach,trzech pozostających pod śledzt- 
wem więżniów : Stempel, Arendt i Chmielecki. 


Z CARATU. 


Umizgi do wiernej armii. — Demagogia. — 
Wyrok na gubernatora. — Nieudany za- 
mach na Kaulbarsa. 

Nadrabiający dotąd butą rząd, zaczyna obe- 
cnie z innej beczki. Jak tracący szacunek służby 
bankrut, umizga się do własnych swych najmi- 
tów. Dopóki cała armia rosyjska była wierna i 
„patryotyczna*, dopóty carat obradował, wyzy- 
skiwał i maltretował żołnierzy. Odkąd zaczęły 
się wśród wojska bunty, naczalstwo za karę my- 
śli o — polepszeniu doli szeregowca i skróceniu 
terminn służby. Tak zawsze bywa, więc nic w 
tem dziwnego. Ale nie dość tego. Oto wylękły 
car, kosztem swej godności schlebia tym pułkom, 
które odznaczyły się krwiożerczością w tłumieniu 
rozrnchów. Na ostatniej paradzie w Peterhofie 
zwrócił się Mikołaj II. do osławionych siemionow- 
ców z następującą przemową: 

„Ośm miesięcy ubiegło od chwili, gdy siemio- 
nowcy przedstawili mi się w Carskiem Siole. 
Wierzyłem, że okażą się godnymi swych przod- 
ków, uczciwie i z zupełnem zaparciom się, słu- 
żąc carom swoim i ojczyźnie. W kilka dni po 
ówczesnem mojem przemówieniu nastąpiły dla 
Rosyi ciężkie próby. Ale dzięki waszej odwadze, 
dzielności i wierności, bunt w Moskwie został 
stłumiony. Rosya i ja czujemy za to szczerą 
wdzięczność. Cieszę się, że mogę widzieć uko- 
chany mój pułk przy sobie, gościć go i podej- 
mować wraz z rodziną w moim domu. Miłość 
mą dla was przekażę memu synowi; nauczę go 
wierzyć wam tak, jak ja wam wierzę. Z całej 
duszy dziękuję wam za waszą służbę. Panowie 
oficerowie! To, co powiedziałem szeregowcom i 
do was się też odnosi. Albowiem siemionowcy, 
to jedna zwarta, niezwalezona, potężna rodzina, 
która taką pozostanie na wieki“. 

Czy na wieki?... 

I przeobrażeńcy takie mowy słyszeli. Zresztą 
niezupełnie takie. Dawniej car dziękował swym 
faworytom wynioślej; służbę i wierność żołnier- 
ską uważał za psi obowiązek. Teraz czuje się 
w jego przemówieniu zupełny brak pewności sie- 
bie i chęć zażegnania tej nieufności, jaką w sercu 
bankruta nawet najwierniejsze dotąd sługi budzą. 

Poza armią, carat zabrał się do kokietowania 
chłopstwa, przyczem posługuje się demagogią i 
oszustwem, liczącem na analfabetyzm włościanina. 

Gubernator petersburski Zinowjew ogłosił o- 
dezwę, szkalującą Dnmę petetsuarską. 

„Najjaśniejszy Pan — czytamy w niej — za- 
szczycił przedstawicieli narodu mianem najlep- 
szych ludzi i wezwał ich do odrodzenia moral- 
nego ziemi rosyjskiej. P:zemilczając, że najgłów= 
niejsze reformy zostały już wskazane przez Naj- 
jaśniejszego Pana, Duma niejako przyswoiła je 
sobie w formie odpowiedzi w adresie. Do swych 
żądań Duma dołączyła całkowitą amnestyę dla 
przestępców politycznych zabójców, łapieżców, 
zniesienie kary Śmierci nawet dla królobójców 
i przymusowe wywłaszczenie gruntów. 


Ministeryum, którego utworzenie według praw 
zasadniczych jest przywilejem wyłącznym monar- 
chy — Duma nie uznawała, nie wysłuchiwała 
wyjaśnień ministrów i spotykała ich wrogo, że- 
gnała pogardliwymi okrzykami i obelgami. Duma 
nie opracowała ani jednego prawa, oprócz pro- 
jektu w dwóch wierszach o zupełnem zniesieniu 
kary śmierci, ani jednej kwestyi nie rozstrzy- 
gnęła oprócz wyasygnowania 15, za- 
miast 50 milionów rubli, na walkę z 
hrakiem żywności. Czas zeszedł na dła- 
gich mowach. Duma, posłusznie idąc za rewolu- 
cyonistami, nie zdecydowała się nawet wyrazić 
potępienie, z powodu okrutnych zabójstw urzę- 
dników i osób prywatnych. Bez dowodów, po- 
twarczo Duma oskarża rząd o urządzanie pogro- 
mów żydowskich. Większość Dumy przemilezała 
ciągłe rabunki, podpalania i pogromy majątków 
ziemskich. Wreszcie większość Dumy przeprowa- 
dziła uchwałę zwrócenia się z odezwą poza rzą- 
dem do narodu. W tego rodzaju postępowaniu 
należy widzieć tylko występną zdradę wobec zło- 
żonej przysięgi. 

Jedynem wyjściem było rozpuszczenie Dumy 
i wyznaczenie nowych wyborów. Nowomianowany 
prezes ministrów Stołypin oświadczył, iż zamiary 
Jego Cesarskiej Mości są niezmienne*. 

Stnpajka chce tem oświetleniem działalności 
Izby wykazać, że przeszkadzała ona tylko refor- 
matorskiej akcyi prawowitego rządu. Zapatrywa- 
nie to dziali zresztą pan Zinowjew z naszemi 
stronnictwami ugodowo narodowemi; chłopi je- 
dnak prędzej czy później poznają się na jej prze- 
wrotności. 

W artykule „Syberyjska cekspedycya karna“ 
wspominaliśmy o gubernatorze Czyty, który po 
ogłoszeniu konstytucyi dozwalał na wiece. Otóż 
20 lipca główny sąd wojenny rozpatrywał jego 
skargę kasacyjną przeciw wyrokowi poprzedniej 
istancyi, skazującemu go na 16 miesięcy twier- 
dzy i wydalenie ze służby. 

Chołszczewnikow w gorącej przemowie wska- 
zał, że dzięki jego rzekomej bezczynności nie 
było w Czycie ani pogromu, ani przelewu krwi. 
Gmachy rządowe nie zostały zniszczone, sumy 
skarbowe pozostały nietknięte. Prócz tego, prze- 
rwanie komunikacyi z Rosyą pozbawiło go możno- 
ści otrzymania jakichkolwiek wskazówek z Rosyi 
lub złożenia stosownego raportu. Czyta była zu- 
pełnie odciętą od świata... - 

Główny sąd skargę kasacyjną odrzucił i wy- 
rok sądu w Czycie zatwierdził. 

Do Odessy, jak donoszą, przybyła z Peters- 
burga córka generała warszawskiego okręgu Bar- 
bara Nikołajewna Prinze, w towarzystwie mło- 
dego człowieka nazwiskiem Grłobucznik i wypy« 
tywała się o mieszkanie generała Kanlbarsa. Gdy 
w towarzystwie znajomej rodziny udała się do 
mieszkania generała, podczas przechodzenia przez 
pokój wypuściła z ręki torebkę; w.tej chwili na- 
stąpiła silna eksplozya. Prinze uciekła do hotelu 
i tam wystrzałem z rewolweru odebrała sobie 
życie. W papierach jej znałeziono wyrok peters- 
burskiej partyi rewolucyjnej, skazujący generała 
Kaulbarsa na śmierć. Towarzysz jej zdołał 
umknąć. Nieudały zamach wywołał w Odessie 
wielkie poruszenie. 


Do historyi buntów wojskowych. 


Stłumienie rozruchów w Sveaborgu, Kron- 
sztadzie i Sebastopolu zapewniło rządowi na 
razie spokój, ale wedle jednobrzmiących do- 
niesień bunty te były tylko przygrywką do 
przygotowującego się ogólnego podniesie- 
nia w różnych garnizonach i w różnych ga- 
tunkach broni. 

Jak rząd rosyjski mścił się na żołnierzach, 
opisuje » Wiek XX« w korespondencyi z Hel- 
singforsu. Korespondent przybył tam kiedy 
padały ostatnie strzały w Sveaborgu. Na dwor- 
cu nie znalazł wskutek strejku ani jednego 
dorożkarza. Na ulicach czystego, rozkosznego 
miasta co krok stały tłumy; były to mityngi 
strejkujących. Oratorzy przemawiali, tłum słu- 
chał, policyanci z daleka przypatrywali się — 
było cicho, spokojnie... 

Nagle pokazał się biały obłoczek, powietrze 
drgnęło od wystrzału, wszystko się uciszyło. 
To był ostatni wystrzał. »Strzelają do ratu- 
jących się na łodziach buntowników: — za- 
uważył jakiś sałdat i miał słuszność. 

W łódce płynęło trzech uciekających. Za- 
uważono ich z bateryi i dano wystrzał. Nie 
trafiono — łódź płynęła dalej. Drugi wystrzał 
— słup wody u samej łodzi, która się skryła. 
Po chwili ukazała się, ale pusta. Lecz oto za 
łodzią wychyla się głowa ludzka, a ręce jej 
chwytają bortu. Znowu wystrzał i tym razem 
łódź już całkiem zginęła. 

Następnie opisuje korespondent, jak niesio- 
no rannych, jak prowadzono aresztowanych. 
Na zawsze mu w pamięci zostanie jeden z 
ciężko rannych niesiony na noszach, cały po- 
krwawiony, który trzymał drżącemi rękami 
gazetę fińską i chciwie ją czytał. Był to »czer- 
wony gwardyak«, który się przyłączył do po- 
wstania. 

Przed wyjazdem z Helsingforsu udało się 
korespondentowi mówić z kilku żołnierzami, 
którzy go objaśnili, że powstanie było przy- 
gotowane na licznych zebraniach. Chwiejnie 
zachowujące się wojsko w ostatniej chwili 
zdecydowało się być »wiernem«, a wobec te- 
go garść powstańców była rozbita i musiała 
się poddać. 
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Wypadki w Kronsztadzie opisuje spra- 
wozdawca »Npw. Wremja« — jak podaje — 
wedle słów jednego z aresztowanych mary- 
narzy: 

» Znów spaliło na panewce! A bylibyśmy po- 
hulali, kamyczka na kamyczku bylibyśmy nie 
zostawili! Ech, nie dano nam się dostać do 
łaboratoryum min, zapłakałyby wówczas pie- 
niążki u bogaczów, zaskrzypiałyby sklepiki 
kupieckie i głowy pańskie! « 

Rewolucyoniści w Kronsztadzie urządzali na 
miejscu »sądy doraźne«. Jeden z takich są- 
dów »Nowoje Wremja« opisuje w ten spo- 
sób: Tłum majtków schwycił komendanta Kry- 
niekiego, wyprowadził na bulwar i urządził 
tam improwizowany sąd nad kapitanem. Sę- 
dziami było kilku cywilnych i jedna kobieta, 
jako oskarżyciele występowali majkowie. Już 
wydany został wyrok śmierci na kapitana Kry- 
nickiego i miano go wykonać, ale nagle roz- 
legła się salwa pułku jenisiejskiego; oskarży- 
ciele uciekli. Kapitan na czworakach dopeł- 
zał do oddziału piechoty, która go wzięła ze 
sobą. 

Że rząd utrzymuje wśród żołnierzy szpie- 
gów i tyłko zdradzie zawdzięcza rychłe stłu- 
mienie buntu w Sebastopolu, wynika z na- 
stępującego doniesienia » Wieku XX«: W Se- 
bastopolu istniało sprzysiężenie, które mia- 
ło wybuchnąć równocześnie we wszystkich 
portach. Tymczasem pewien starszy marynarz, 
Delivrom, który również należał do sprzysię- 
żenia, ale równocześnie i do reakcyjnej orga- 
nizacyi »ochrony«, wyjawił wszystko, co wie- 
dział o sprzysiężeniu admirałowi Beklemisze- 
wowi, który wezwał go, aby postarał się o 
dowody istniejącego sprzysiężenia i dostarczył 
mu pewnych dokumentów. 

Delivrom zwrócił się w tym celu do inne- 
go spiskowca, niejakiego Trojanowa, który za 
zapłatą kilku czy kilkunastu tysięcy rubli pod- 
jął się dostarczyć aktów z centralnego komi- 
tetu rewolucyjnego, dotyczących sprzysiężenia. 
Był to jednak tylko podstęp. Trojanow bo- 
wiem zawiadomił zaraz towarzyszy o zdra- 
dzie Delivroma, a komitet, obawiając się na- 
stępstw zdrady, postanowił natychmiastowy 
wybuch buntu, choć miało to nastąpić zna- 
cznie później. Ten przedwczesny wybuch, gdy 
jeszcze nic prawie nie było przygotowanem, 
sprowadził w następstwie rychłe stłumienie 
buntu. 

Charakterystycznem jest, że komitet rewo- 
lucyjny w Sebastopolu zawiadamiany był o 
wszystkich wypadkach zapomocą depesz szy- 
frowanych. Między innemi otrzymał on depe- 
szę z Sveaborga, w której komitet sveaborski 
prosi, aby pomimo wybuchu buntu w Svea- 
borgu i Kronsztadzie, komitet sebastopolski 
powstrzymał się-aż-do czasu, od wielkiej akeyi 
czynnej. 

O agitacyi w wojsku donosi sztokholmski 
»Socialdemokraten« następujące szczegóły: 
Wojska okazywały podczas strejku general- 
nego dobre usposobienie, które agitatorzy fin- 
landzcy podsycali mowami i broszurami. Agi- 
tacya ta wydała tak dobre rezultaty, że na 
kongresie, odbytym z początkiem roku bieżą- 
cego w Finlandyi, socyaliści rosyjscy zwrócili 
uwagę na propagandę wśród wojska w Fin- 
landyi i zaczęli się więcej interesować tą 
sprawą. Zaczął się żywy ruch w koszarach. 
Żołnierze zaczęli myśleć. W piechocie i u 
kozaków, najgłupszych i najobojętniejszych, 
agitowały młode, ładne dziewczęta; chodziły 
z żołnierzami do kawiarń, obudzały w nich 
nienawiść do zwierzęcego ich życia i powo- 
dowały ich do głośnego wyrażania swego nie- 
zadowolenia. Między dziewczętami temi było 
dużo należących do najwyższej arystokracyi 
rosyjskiej. 

Najłatwiejszą była agitacya wśród artyle- 
rzystów i marynarzy. Należy do nich prze- 
ważnie proletaryat miejski, inteligentniejszy 
od żołnierza ze wsi. Już po kilku zebraniach 
przejęli się myślą o rewolucyi. Założyli tajne 
związki, pomagali drukować odezwy, dostar- 
czali dzielnych agitatorów. W przeciągu kil- 
ku tygodui agitacya doprowadziła ich do wy- 
buchu. 


Ruch rolny w Rosyl. 


Moskwa, w sierpniu. 


Cały miesiąc ubiegły spędziłem w Rosyi 
środkowej, prawie na pograniczu tulskiej i 
kałuskiej gubernii, przypatrując się z bliska 
rozruchom rolnym, jakie miały miejsce przed 
i w czasie żniw. Rozruchy te wybuchały 
sporadycznie, przeważnie we wsiach powia- 
tów Bogorodickiego, Efrejmowskiego, Epifań- 
skiego. Przyczyną wybuchu był najczęściej 
jakiś drobny zatarg z właścicielem lub admi- 
nistratorem majątku, powodujący nieprzygo- 
towany, żywiołowy wybuch. Najczęściej koń- 
czyło się na wykoszeniu łąk dworskich i ze- 
braniu siana, w dwóch wsiach tylko w po- 
wiecie Efrejmowskim, podpalono zabudowania 
folwarczne i stogi, wyrżnięto i uprowadzono 
trochę bydła. Podezas samych żniw miały 
miejsce strejki rolne, i część tych strejków 
jedynie stanowi przejaw świadomej, roboty 
rewolucyonistów na wsi. 

Rozruchy, o których piszę, nigdzie nie przy- 
brały szerszych rozmiarów, nigdzie nie prze- 
szły — jak w tych samych powiatach w gru- 
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dniu z. r. — w napady, grożące życiu obszar- 
mków. Jednak rosyjska, a za nią i zagrani- 
czna prasa umieszczały o tych rozruchach 
»informacye«<, budzące swą przesadą zdumie- 
nie wszystkich, którzy obserwowali sprawy 
na miejscu. Wykoszono kawał łąki — depesze 
donosiły o wykoszonem na pniu zbożu, za- 
bito kilka wołów —w »Tulskoi Ziżnie, »Mo- 
skowskich Wiedomostiach<, w » Nowom Wre- 
mienie czytaliśmy o setkach sztuk wyrżnię- 
tego bydła. Na punkcie przesadzania siły roz- 
ruchów, pisma najzupełniej przeciwnych kie- 
runków były ze sobą w zgodzie. Ta dziwna 
zgoda pochodziła stąd, iż pisma opozycyjne 
pragnęły straszyć rząd siłą włościańskiego 
ruchu, a znowu rządowe agencye opierały 
swe wiadomości na depeszach obywateli ziem- 
skich, którzy w celu skłonienia władzy do 
przysłania wojska, przedstawiali rzeczy w nie- 
zwykle ponurej barwie. 

Władze miejscowe, rozporządzające nie- 
wielką ilością sił zbrojnych przysyłały woj- 
ska niechętnie, starając się przedewszystkiem 
zadośćuczynić potrzebom ustosunkowanych i 
wpływowych obywateli. Część rozruchów 
i większość strejków kończyły się dzięki temu 
zupełnie »bezkarnie«; w wielu majątkach po- 
wiatu Epifańskiego służba dworska i robotni- 
cy przy żniwie uzyskali podwyżkę płac: 
"w niektórych wypadkach podwyższono płace 
z 833 kop. odrazu na 75. Lecz gdziekolwiek 
pojawili się dragoni — siali teror i rany, bez 
względu na to czy mieli do czynienia z lu- 
dźmi napadającymi na folwarki czy też ze 
spokojnie strejkującymi. W majątku Smirno- 
wa w powiecie Bogorodickim porąbano kil- 
kunastu chłopów dlatego tylko, że nie chcieli 
wyjść z chaty by, Sprzątać zboże na warun- 
kach jakie dawał właściciel... W owym puł- 
ku dragońskim, odznaczającym się gorliwo- 
ścią, służy sporo Polaków z Królestwa. Swia- 
domości politycznej nie spotkałem wśród nich 
ani śladu. Na rozruchy rolne patrzą z punktu 
widzenia rządowych »książeczek dla żołnie- 
rzys, co gorzej, uważają chłopa rosyjskiego 
za swego osobistego wroga. »Nie bój się 
pan — mówili do mnie — nie damy się 
wyrżnąć tym kacapom; pokażemy im co Po- 
lak znaczys. Napady na bezbronne biedne 
chłopstwo — oto tryumf, jaki święcą ci »pra- 
wdziwi Polacys na ziemi wielkorosyjskiej. 

Stosunek właścicieli ziemskich do ruchu 
rolnego jest tak różnorodny i tak nieraz pe- 
łen sprzeczności wewnętrznych, że nie można 
go ująć w żadną ogólną formułę. Część wiel- 
kich posiadaczy, prowadzących intensywną 
nakładową gospodarkę, ani słyszeć nie chce 
o oddaniu ziemi chłopom i do projektów 
Dumy odnosi się wprost wrogo. Np. hr. Bo- 
briński, przywódca »monarchistów« w tulskiej 
gub. otwarcie występuje przeciw reformom 
rolnym, a z ruchem rolnym nie ceremoniuje 
się zupełnie. Utrzymuje w swym Bogorodicku 
oddział dragonów, używając go »według po- 
trzeby<; a chłopi okoliczni modlą się, aby 
przypadkiem nie było pożaru na hrabskich 
hutorach, bo mają zapowiedziane, że jeśli 
spłonie jeden stóg siana na folwarku, to hra- 
bia całą wieś z dymem puści! Z drugiej strony 
taki Stebut, profesor rnoskiewskiej akademii 
rolniczej i właściciel najlepiej zagospodaro- 
wanego majątku w całej gubernii, oddał cały 
obszar w dzierżawę włościanom po stosunko- 
wo niskiej cenie, zostawiając sobie tylko dom 
mieszkalny i ogród. >redni właściciele w wię- 
kszości sprzyjają projektowi przymusowego 
wywłaszczenia. W pośród nich uderzało 
mnię wysoce rozwinięte poczucie obywatelskie: 
»Prawda, wielu z nas będzie musiało ponieść 
straty materyalne. Trudno. Lecz wszak te na- 
sze straty opłacą się sowicie podniesieniem 
dobrobytu włościan«. Kilkakrotnie wprost 
zdumiewał mię w tych ludziach duch ofiar- 
ności, nie liczącej się z interesem osobistym. 
U nas w Królestwie i na całym zachodzie 
Europy, ten duch ofiarności dawno już wytlał 
i zginął w zarzewiu walki klasowej, pod po- 
piołami przyszłości. A jednocześnie ci sami 
ludzie ofiarni nie wahali się ani chwili, gdy 
chodziło o wezwanie wojska na pomoc prze- 
ciw buntowniczym chłopom! 

Obradami Dumy  włościanie interesowali 
się niezmiernie i w czasie najgorętszej roboty 
w polu, znajdowali czas na czytanie poselskich 
przemówień. Z tego com widział, nabrałem 
przekonania, że żadna agitacya socyalistyczna 
nie zrobiłaby tego na wsi w przeciągu lat 
całych, czego Duma dokonała w ciągu dwóch 
miesięcy. To czarne piętno wszystkich dotych- 
czasowych rosyjskich ruchów chłopskich — 
autorytet i wiara w cara — zsuwała w prze- 
paść z której się już więcej nie podniesie. 
Miejsce tej wiary poczęła powoli i nieznacz- 
nie zajmować wiara w Dumę. 

Co będzie teraz, gdy z rozwiązaniem Dumy 
prysnęła i ta nowa wiara? Odpowiedź przy- 
niesie nam jesień nadchodząca. : 

Lokaut tkacki w Bielsku-Bialej. 

W czerwcu b. r. zaczęli robotnicy tkacey zor- 
ganizowani walkę o podwyższenie płacy. Po kilku 
tygodniach strejk zakończył się przyznaniem ro- 
botnikom dość znacznych ustępstw i na tem — 
zdawało się — zakończy się sezon st-ejkowy, 
który przyniósł robotnikom polepszenie ich poło- 
żenia ekonomicznego, a organizacyi nowych człon- 


ków. Ten sukces moralny i materyalny nie dał 
spać rozmaitym „przyjaciołom * robetniczym, któ- 
rzy pod firmą chrześcijańsko-społeczną pod wo- 
dzą polskiego(?) ks. Stojałowskiego i nie- 
mieckiego Szatschke'go urządzają polowania 
na dusze ludzie. Nie mogąc ujadaniem samem po 
różnych „Głosach narodu“ i „Wieńcu i Pszezółce* 
zmniejszyć zasług naszej partyi i odwrócić ` od 
niej sympatyi robotników, wzięli się na sposób, 
nie bacząc na to, że ich łajdacka polityka za 
wiści naraża egzystencyę tysięcy ludzi. 
Stojałowski zarzucił kierownictwu naszej par- 
tyi w Bielsku, że z „miłości do żydów* nie 
ujęła się za najbiedniejszymi i najwięcej wyzy 
skiwanymi robotnikami, tj. za nadziennikami pra- 
cującymi przy apreturze w fabrykach tkackich, 
Stary lis wiedział bardzo dobrze, że robotnicy 
ci, nie posiadając żadnej organizacji, nie są 
zdolni do podjęcia walki z potężną kliką fabry- 
kantów, którzy — jak wszędzie zresztą — mi 
mo kolizyi interesów w walce z robotnikiem oka- 
zują zadziwiającą solidarność rekinów. Wykom- 
binował sobie „pater, że wystarczy podburzyć ro- 
botników, a reszta sama się zrobi, a może jako 
ksiądz liczył na cud. Stało się jednak inaczej. 


Dla wyświetlenia sprawy musimy naprowadzić 
następujące okoliczności: „Nadzienników* pracuje 
w Bielsku-Białej do 3000, z których zaledwo 
50 należy do organizacyi chrześcijańsko-społe- 
cznej. Stojałowski, jako nowicyusz i partacz w 
walkach ekonomicznych zainaugurował strejk w 
sposób sprzeciwiający się wszelkim zasadom ro 
zumu: podczas gdy tkacze zaczęli najpierw strej- 
kować m wielkich przedsiębiorców, aby na nich 
wytargować ustępstwa i potem zaprezentować je 
małym fabrykantom, zaczął Stojałowski strejk od 
małych, którym zaraz w pocznciu solidarności ka 
pitalistycznej wielcy pospieszyli z pomocą, ogła- 
szając 6 b. m. lokant 10.000 robotników tka 
ckich. Chociaż solidarność ta opartą jest na kru 
chych podstawach, bo na zawisłości małych (po 
największej części najemców) od wielkich właści- 
cieli budynków i maszyn, to przecież wszyscy ra- 
zem zdecydowali się na ten krok, chcąc raz na 
zawsze przaprowadzić próbę sił i przemóc WZTA 
stającą im ponad głowy organizacyę robotni- 
ków. 

Faktem jest, że pomiędzy „nadziennikami* tyl 
ko 237 zaczęło strejk z podjudzania Stojałow- 
skiego i spółki, a gdy wskutek tego przyszł» do 
lokautu, stary oszust polityczny opuścił ich i zdał 
biedaków na własny los. Wyrzuceni z pracy tka 
cze mają bądź co bądź zaopatrzenie w swojej 
organizacyi centralnej, a „nadziennicy* zmuszeni 
są opuszczać miasto i szukać zarobków przy bu- 
dowie kanałów, kolei, w Prusiech. Może to dać 
pewne zaopatrzenie przez lato, ale co będzie w 
zimie, szezególnie jażeli w międzyczasie do zgo- 
dy nie przyjdzie i fabryki poza obecny już stra- 
cony sezon pozostaną zamknięte? Dotąd już 500 
do 600 „nadzienników* wyjechało, co zmniejsza 
szanse rozpoczęcia roboty dla braku rąk. 

Stojałowski nawarzył piwa i teraz chciałby 
się z biedy wycofać. Właściwie już się wycofał, 
gdyż wobec zawiedzionych lndzi nie śmie się 
pokazać i tylko w nocy i to pod osłoną policyi 
i żandarmeryi może się na ulicy pokazać wśród 
towarzyszącej ma ciągle kociej muzyki. Jego 
„adjntanci* Fijak i Stohandel usiłają skłonić o- 
tumanionych robotników do bezwzględnego po- 
wrotu do pracy, ale to im się nie udaje. Prze- 
mawiając zresztą teraz do „zgromadzenia“, skła- 
dającego się najwyżej z 50 ludzi, nie mogą na- 
wet na bieg wypadków wywrzeć decydującego 
wpływu. Podczas gdy na zgromadzeniach przez 
naszą partyę urządzanych zjawia się 2 do 3000 
robotników, świecą zgromadzenia Stojałowskiego 
(bez niego, gdyż właśnie jego zwolennicy nie 
cheą go widzieć na oczy) pustkami i kończą się 
regularnie wymyślauiami pod adresem Rublarza. 


Sprawa lokautu obecnie przedstawia się tak: 
Fabrykanci nie chcą z chrześciańsko-społeczny- 
mi wogóle się układać, gdyż ci nie wiedzą na- 
wet czego chcą. Nie ułożyli nawet lohnlisty nie 
utworzyli komitetu strejkowego, nie mają spisu 
pomieszkań strejkujących, aby się mogli z nimi 
pozozumieć, a na naradach z fabrykantami wo- 
bec reprezentantów władzy, stawiają żądania 
dowodzące, że o rzeczywistych stosunkach płacy 
żadnego pojęcia nie mają Postawili n. p. żą- 
danie, aby płaca wynosiła tyle co u fabrykanta 
Graupnera, pokazało się jednak, że płace te są 
o wiele niższe niź w innych fabrykach. Ządają 
więc fabrykanci, aby wszyscy wrócili do pracy. 
na dawnych warunkach, co wobec uporu kil- 
kunastu ludzi staje się niemożliwem. Spowo- 
duje to dalsze trwanie lokautu i zniszczenie 
właśnie tych opornych, gdyż tkacze zorganizo- 
wani nie stoją bez pomocy. $ 

Bezwstyd Stojałowskiego okazuje się przy tej 
okazyi w całej nagości. On sam nakłonił 
ludzi do strejku, on sam namawia 
ich teraz do porzucenia go bez re- 
zultatn, nigdy zaś nie starał się o założenie 
jakiejś organizacyi, lecz zbierał swych zwolenni- 
ków na tańce i pijatyki, a teraz kłamie bezczel- 
nie w swej szmacie (Nr 32 z 12 b. m.), że to 
„8ocyaliści podżegali do strejku*. Całe szczęście, 
że robotnicy w Bielsku-Białej poznali się już na 
oszuście politycznym i masami porzucają jego 
brudną kompanię, aby przystępować do organi- 
zacyi socyalistycznej. 

Z 
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cowano widocznie szczerze i praca się opłaciła, 
Pomimo wielkich wymagań, jakich żąda Saint- 
Saēns od orkiestry i solistów, wszyscy wywią- 
zali się doskonałe z swego nadwyraz trudnego 
zadania. Zasługa to niepodzielaa p. Rukawiny, 
który widocznie oddał się dziełu con amore i 
pokazał, że jest inteligentym i zdolnym dyrygen: 
tem, orkiestra bowiem brzmiała szlachetnie, tempa 
były zupełnie trafnie wzięte, wstęp i prelude 
pięknie wycieniowany i gdyby chciał troszeczkę 
ciszej prowadzić akompaniament podczas solowych 
ustępów Dalili i duetu, nie można by mu było 
niec zarzucić. To samo da się powiedzieć i o chó- 
rach, śpiewających tego wieczora. s 

Na pierwszy plan z solistów bardzo poprawnie 
wybiła się pani Oleska, młoda to jeszcza śpie: 
waczka, a jaż na bardzo dobrej drudze i ogro 
mnie zaawansowana tak pod względem techniki 
śpiewu, jak i gry scenicznej. Rodzaj głosu p. 
Oleskiej jest wysoki mezzo sofran, który zwykle 
z biegiem czasu przechodzi w sopran wysoko-dra- 
matyczny (Ortruda, Brunhildy, Fidelio, Selica 
it. p.) w średnicy i górze brzmi pełno i szla- 
chetnie, w dole mniej metalicznie i trochę niena- 
turalnie, śpiewa jednak swobodnie, ton wydobywa 
prawidłowo i umie mu stosownie do sytuacyi od- 
powiednie zabarwienie nadać, jest mnzykalną i 
mwa widoczny nerw sceniczny, przy ładnej po- 
wierzchowności wszelkie zalety do zrobienia ka- 
ryery. 

Pan Muszyński śpiewał znacznie lepiej jak 
wogóle dotychczas, szczególniej pierwszy akt był 
nawet pod względem muzykalnym jeszcze nie najgo- 
rzej, a głos również w tym akcie brzmiał ładnie i do- 
syć swobodnie, w dalszych, szczególniej w osta- 
tnim był niepewny i strasznie forsował, przecho- 
dząc często w krzyk. 

Ogromnie efekt.wnie i ze zrozumieniem śpie- 
wał arcykapłana p. Ludwig, chociaż w ostatnim 
akcie w duecie z Dalilą na tle chóru, mnzykal- 
nie jeszcze niedostatecznie opanował partyę. Na 
pochlebną wzmiankę za ładne odśpiewanie sta- 
rego Hebrajczyka i Abimelecha zasłużyli panowie 
Mossoczy i Paszkowski. Wystawa była zupełnie 
odpowiednia, uscenizowanie poprawne, a balet 
miał powodzenie. 

Publiczność naszą powinna skorzystać ze 8po- 
sobności, aby poznać tak ładne i zajmujące dzieło 
znakomitego francuskiego muzyka, tembardziej, 
ża i wykonanie, jak to jaż raz zaznaczyłem, za- 
sługuje na pełne uznanie. Wykonawców szczerze 
oklaskiwano, a pani Oleskiej wręczono kwiaty. 

J. Marso. 


Z OPERY. 


„Samson i Dalila“, opera w 3 aktach C. Saint- 
Saëas’a. 

Podobnie jak w polityce, także znajdują się 
i w muzyce wielkie państwa, która ciągle w od- 
miennym stosunku do siebie żyją i stosunak ten 
z biegiem czasu zmieniają. Takiemi wielkiemi 
mocarstwami w muzyce są Niemcy, Włochy i 
Francya. Od ośmnastego stulecia są One w cią- 
głej walce o pierwszeństwo w świecie muzycznym. 
Jeszcze w 1750 roku były Włochy błogosławio- 
nym krajem na polu muzyki, odznaczając się bo- 
gactwem melodyi, znakomitymi śpiewakami i 
skrzypkami; naraz powstaja w Dreznie wielka 
opera i punkt ciężkości skłania się craz wię:ej 
ku Niemcom. Wszystko, co najlepszego Włochy 
posiadały, przenosi się do Niemiec, ae tak mu 
zyka w Niemczech, jak i we Włoszech dążyła 
do tego czasu tylko do uplastycznienia piękna 
z pominięciem prawdy i charakterystyki drama- 
tycznej, co dopiero w połowie ośmnastego stulo 
cia zaczyna przybierać konkretniejsze kształty i 
to wo Franeyi, gdzie Włoch niejaki Lully wraz 
z poetą fiorentyńskim Quinault tworzy wła- 
ściwą narodową operę francuską. Najciekawsza 
jest, że opory Lmlly odrazu miały zupełnie invy 
charakter od dotychczasowych franenskich, a 
takża włoskich oper, gdyż wyzwolił się on z wpły- 
wn, włoskiego, zerwał z melodyami katarynkowe- 
mi, pisząc dramaty lub tragedye muzyczne, któ- 
rych czysto dramatyczne libretto bardzo mało 
posiadało numerów śpiawnych, a aryjki zastąpio 
ne zostały wprawdzie bardzo nndnymi ale logi- 
cznymi recitatiwami. Jak z wyżej opisanego wi 
dzimy, pierwszą formę dramatu muzycznego, w 
nąstępstwie do tak kołosalnych rozmiarów przez 
Wagnera rozwiniętą, dała nam Francya. Wpro- 
wadziłem ten krótki rys historyczny dłatego, aby 
było zrozumiałem, jak wybitne stan'wisko w 
świecie muzycznym od dawien dawna zajmowała 
Francya, i choć od czasu do czasu dała się wy 
przedzić to Włochom to znown Niemcom, zawsze 
tam jódnakowoż tlił zarodek wielkich talentów. 
Naród, który wydał takich ludzi jak: Lully, Ra- 
meau, Móhul, Boieldien, Isonard, Adam, Herold, 
Auber, Massć i wielu innych może być dumnym 
ze swej literatury muzycznej tembardziej, że nie 
ustaje jego działalność. na polu twórczem, bo i 
ostatnie dziesiątki lat dały nigdy niezatarte imio- 
na: David, Halevy, Gounod, Thomas, Meyerbeer, 
a największy z nich wszystkich, niedoceniony swo 
jego czasu symfonik Hektor Berlioz: zaś i w naj- 
nowszych czasach wyłoniły się z pośród francu- 
skich kompozytorów talenty pierwszej wody, 
wsparte wielką i głęboką wiedzą: Bizet, Massenet 
d'Indy, Charpentier i najpopułarniejszy z nich 
Camille Saint Saóns. Saint-Saëns położył wielkia 
zasługi we wszystkich gałęziach muzyki, dał on 
kompozycye zdrowe, pełne natchnienia, a przytem 
na wskróś tchnące duchem narodowym. U kom: 
pozytora „Samsona i Dalili“ oprócz płyaności i 
bogactwa melodyi, charakterystycznem jest wiel- 
kie odezucie rytmiki, właśnie „Samson i Dalila* 
celuje tak bardzo pod tym względem. Pomimo, 
że opera ta już przed przeszło 20 laty napisana 
(1881), przejawiają się tam nowe prądy; w in- 
strumentacyi znać wpływ Wagnera, jednak żadne 
naśladownictwo, Sains-Saćns jest samym sobą, 
tworzącym własną indywidnalną szkołę. Libretto 
zaczerpnięte z roku 1150 przed narodzeniem 
Chrystusa, dało pole do barwności i wielkiej po- 
mysłowości w opracowaniu tematów odpowiednich 
danej epoce. Tu się właśnie rodzi pytanie czy 
Sains-Saćns odpowiedział godnie temu zadaniu? 
Otóż zdaje mi się, że nie w zapełności. Jedno 
co można operze zarzucić, to niejednolitość stylu. 
Takie geniusze jak Verdi lub nawet Meyerbeer 
znacznie konsekwentniej wywiązywały się w ta: 
kich wypadkach, mamy tego przykłady na „Aidzie* 
lub na znakomitem stylowem uwydatnieniu w 
„Afrykance* postaci Nelusca i Selici, gdy tymcza 
sem w „Samsonie i Dalili“ wszystko jest piękne, 
ale jak bardzo różnorodne. Do najwybitniej sty- 
lowych, odpowiednich danej epoce ustępów należą: 
wstęp do opery z chórem żydów, taniec niewol- 
nie, przemówienie arcykapłana Dagona, scana wię: 
zienna i modlitwa Dalili i arcykapłana na tle 
chóru, jakże odmiennym od tego jest naprzykład 
„Prelude rozpoczynające akt drugi, utwór jeden 
z najlepszych ze wszystkich dzieł symfonicznych 
Saint-Saënsa, lub duet między Samsonem i Da- 
lilą, obydwa ustępy genialne w pomyśle i robo- 
cie, lecz zupełnie nie z czasów przedchrystnuso- 
wych. Ciekawą i doprowadzoną do arcydzieła ry- 
tmiką odznacza się muzyka baletowa tak w akcie 
pierwszym jak i w ostatnim, przytem płynność 
melodyi i przepyszna (może trochę za jaskrawa) 
instrumentacya, wysuwa te ustępy na pierwszy 
plan i ż stawia niezatarte po sobie wspomnienie. 


Zarzucano swojego czasu Saint-Saensowi, że 
chóry jego nie brzmią i nie odznaczają się tą 
starannością w opracowaniu, w czem właśnie ce- 
lają wszystkie jego prace. Ja co prawda bym 
nie był tego zdania, naprzykład finałe w osta- 
tnim akcie i chór kapłanów brzmiały bardzo ła 
dnie, a w opracowaniu znać rękę wielkiego teore 
ryka. Zdaje mi się, że partya Dalili była przez 
Saint-Saćnsa z największym zapałem pisana, try- 
ska z niej bowiem natchnienie, przyćmiewając 
wszystkie inne, a szczególniej samego Samsona, 
charakteru w operze najmniej muzycz ie okre: 
ślonego, schodzi on bowiem wobec pięknie mu- 
zykalnie pojętych postaci Dalili i arcykapłana na 
drugi plan, pomimo że jest głównym bohaterem 
opery. 

Wykonanie przeszło wszelkie oczekiwania, pra- 


Ba ROR IHKA. 

Z dniem i sierpnia lokal redakcyi 
»Naprzodu« przeniesiony został do 
domu, w którym się mieści nasza admini- 
stracya, przy ul. Sławkowskiej |. 29. 

Baczność organizacye zawodowe! Biuro 
krajowego sekretaryatu zawodo- 
wego przeniosło się z dniem 1 sierpnia do 
Związku stowarzyszeń robotniczych, Kraków. 
Mały Rynek 6. 

Zmiana adresu! Listy do krakowskiego ko- 
mitetu obwodowego P. P. S. D. należy adre- 


sować: Szczepan Kurowski, Kraków, Pod- 
wale 12. 


Ksiądz bijący kobietę na cmentarzu, Z powiatu 
dąbrowskiego piszą nam: Dnia 7-go b. m. cho- 
wano na cmentarzu w Gręboszowie zwłoki N. 
Kowalowej, włościanki z Ujścia jezuickiego. Or- 
szak pogrzebowy był bardzo liczny, a składał 
się przeważnie z kobiet, które pocieszały sie- 
dmioro małych dzieci zmarłej, pozbawionych już 
poprzednio ojca. Przy spuszczaniu trumny do 
grobu, dzieci wybnchły płaczem. Napełniły się 
łzami oczy wszystkich obecnych. Jeden tylko 
proboszcz gręboszowski ks. kanonik Kahl, który 
notabene za dobrą opłatą prowadził kondukt po- 
grzebowy i którego serce może najwięcej powinno 
być przepełnione miłością chrześcijańską, zamiast 
słów pociechy, jeden tylko z siebie okrzyk wy* 
dobył: „Stulcie pyski, lepiej się módicie*. Po- 
chyliły się głowy parafian pod temi słowami dusz- 
pasterza i ból wstrząsnął ich serca. Nic też dzi- 
wnego, że gdy ks. Kahl, zamiast świecić dobrym 
przykładem, zerwał ze siebie stułę i zaczął szyb- 
kim krokiem się wynosić, wyrwała się z ust 
Julii Bojkowej, żony posła, uwaga, iż ks. kano- 
nik mógłby się także z nami pomodlić, a to tem 
więcej, że wziął za to pieniądze. Słowa te do- 
leciały do wielebnych uszu ks. kanonika, który 
wpadł z furyą niegodną sługi bożego na Bojko- 
wą, klęczącą i modlącą się ze złożonemi rękami, 
przewrócił ją, a chcąc prawdopodobnie na głowie 
JĄ postawić, obnażył zupełnie. Gdy Bojkowa 
chciała powstać, dwukrotnie jeszcze to samo zro- 
bił i od przelęknionej i zawstydzonej kobiety do» 
piero wtedy odstąpił, gdy mu zagrodziła drogę 
ciesząca się wielką jego miłością i znająca do- 
brze jego siłę fizyczną jedna z jego owieczek 
Urszulka, która powstrzymała go surowym tonem 
wyrzeczonych słów: „dosyć tego“. Wówczas do- 
piero ks. kanonik odstąpił od Bojkowej. 

„To w najwyższym stopnia wstrętne zachowa* 

nie się człowieka, mieniącego się słngą bożym, 
z jednej strony wywołało głośny płacz i jęki o- 
becnych parafian, a z drugiej strony zmusiło lu- 
dzi, od długiego bardzo czasu oddanych ciałem 
i duszą ks. proboszczowi, a wrogów Bojki i lu* 
dowców, między innymi Stanisława Dziabię, do 
wypowiedzenia ks. proboszczowi w pełnych go- 
ryczy słowach gorżkich wyrzutów. 


4 Kraków, niedziela 


Pod wrażeniem tego wypadku pozostaje cały 
powiat. — Niesłusznie żalą się sfery klerykalne, 
iż socyaliści i ladowcy zwalczają stan duchowny, 
gdyż zwalcza on sam siebie najskuteczniej i gdy: 
by to nie było tak boleśnie przez lud odczuwane, 
życzyćby należało w interesie wyswobodzenia lu- 
dn z pod pęt klerykalnych, by takie wypadki jak 
najczęściej się powtarzały. 

Poseł Bojko wniósł przez dra Moskwę imie- 
niem swej żeny, u której lekarz stwierdził lek- 
kie uszkodzenie ciała, doniesienie do sądu, a po- 
nadto osobne doniesienie do prokuratoryi państwa 
» zbrodnię z $ 122, ewentualnie występek z $ 
308 u. k. 

Ciekawi jesteśmy, czy władze i w tym wy- 
padku wystąpią z podobną energią, z jaką wy- 
stępują przeciw oskarżonym o ile nimi są chłopi 
lub robotnicy. 


Klesze odruchy. Kleszy fanatyzm, podsycany 
wzrastającą świadomością klasową chłopa lab 
bezgraniczną głopotą samych klechów znajduje 
szerokie... ujście w ciągłem naszczekiwaniu na 
ruch ludowy, który ich drażni jak rozjuszonego 
byka czerwona płachta. 

W parafii bolesławskiej w niedzielę 22 lipca 
tamtejszy proboszcz tak niemiłosiernie strzępił 
sobie wargi na „wywrotowych* gazetkach i 
„złych“ ludziach, że kobiety, trącając się łokcia 
mi, nie mogły powstrzymać się od śmiechu... 

W Sąsiadowieach (pow. Sambor) w dnin 
26 lipca odbywał się odpust — nieszczęśliwe te 
odpusty! Aby łatwiej obałamucić odpustujących, tam- 
tejszy proboszcz podobno razem z wójtem „yo- 
zwolili* miejscowemu szynkarzowi podczas odpu- 
stu otworzyć wyszynk między dwoma figurami 
Chrystusa i zalewać lndzi piwem i wódką. Z dru 
giej strony kościoła odprawiano nabożeństwo pod 
gołem niebem, po chwili wychodzi ksiądz z ka 
zaniemm, z początku milutko coś niby o życiu św. 
Anny mówi, jako że odpust był właśnie w dzień 
św. Anny, a potem jak nie reztworzy gardzieli 
i zacznie gadać . Poczarwieniał ze wzburzenia, 
ręce zaczęły mu trząść się, a z rozwartych sze- 
roko jak wrota warg sypały się kalumnie na 
różnych przewrotoweów, agitatorów, socyalistów, 
ludowców. 

Rozjątrzony księżyna tak dokumentnie spię: 
tnował wywrotowców, że nie oszczędził nawet 
tureckich socyalistów. Biedni towarzysze tureccy! 
A tymczasem między ludźmi zrobił się rum — 
ksiądz spostrzegł się, wrócił znów do św. Anny, 
ale zamierzonego celu nie osiągnął. A z drugiej 
strony kościoła, między dwiema figurami, szyn- 
karz spokojnie 'nalewał odpustującym piwo... 

Tomuś Szajer, odwieczny pijanica doczekał 
się złotych czasów. Nie tak dawno przecie, jak 
na rzeszowskim bruku wyklinał klechów, a dziś 
znown z nimi wymyśla socyalistom i ludowcom. 
Jak się to czasy zmieniają! 

W Palikówcee (powiat Rzeszów) proboszcz 
cheąc zrehabilitować niefortunne występy Sza- 
jera, kiedy to pijany przyjeżdżał na wiece, ogło- 
sił uroczyście z ambony przywrócenie do czci 
Tomka Szajera. Chłopi jednak nie bardzo wzięli 
sobie do serca te księże wypociny, zmierzające 
do zrehabilitowania tego, który będąc chłopem, 
zaprzedał się wrogom ludu. 


Wypadki w Tatrach. Przebywający w Zako: 
panem fabrykant jedwabiu Louis Sachon z Lyo- 
nu wybrał się na wycieczkę do Pięciu Stawów. 
Szedł polem śniegowem, a przybywszy na dół, 
nie mógł zatrzymać się w biegu i uderzył całem 
ciałem tak silnia o skałę, że złamał rękę i nogę. 
Odwieziono go do schroniska, gdzie mu udzielono 
pomocy. 

Przed dwoma przeszło tygodniami dwaj syno- 
wie Marcina Nowaka, nanczyciela w Debreczy- 
nie, wybrali się na wycieczkę w Tatry. Od tego 
czasu zaginął o nich słuch, a wszelkie poszuki- 
wania pozostały bez skutku. Prawdopodobnie 
obaj znaleźli śmierć, runąwszy w przepaść. 


Podwójne morderstwo w Morawskiej Ostra- 
wie. W kolonii robotniczej w Morawskiej Ostra- 
wie mieszkał razem z żoną i teściową robotnik 
Jan Walek, nałogowy pijak. Ponieważ kobiety 
robiły mu wymówki, ze traci cały zarobek na 
pijaństwo, zapałał do nich zemstą, której przed 
kilku dniami dokonał, Przyszedłszy w podocho- 
conym stanie do domu, wyciągnął rewolwer, 
strzelił do kobiet i uciekł. Został jednak schwy- 
tany i osadzony w więzieniu, podczas gdy obie 
kobiety dogorywają w szpitalu. 


Walka cennikowa robotników kamieniarskich 
w Krakowie zaczyna wchodzić w ostrą fazę. Wia- 
domo, że robotnicy postawili żądanie ustanowie- 
nia minimalnej płacy 4 K dziennie, co wobec te- 
go, że najniższa płaca wynosi obecnie 3 K 50h 
(tylko 6 robotników ma niższą płacę) oznacza 
15'/, podwyżki. Na odbytej onegdaj konferencyi 
pracodawców i robotników, pierwsi w zasadzie 
zgodzili się na 15'/, podwyżki ale z tem ogra- 
nieczeniem, że nie uznają zasady taryfy minimal 
nej. Ponieważ równocześnie żądali zniesienia bej- 
kotu u Kuleszy i Trembeckiego, przeto układy 
się rozbiły. Majstrowie zagrozili, że na wypadek 
WE. bojkotu do 18 b. m., urządzą lo- 

aut. 


Benefis chóru teatru lwowskiego. Dyrekcya 
teatru lwowskiego, uwzględniając ciężką pracę 
chóru w obecnym sezonie w Krakowie, przezna- 
czyła poniedziałkowe przedstawienie ulubionej o= 
pery komieznej „Opowieści Hoffmanna" na dochód 
chórzystów. Zapewne bywalcy i miłośnicy ope- 
retki skorzystają ze sposobności ujrzenia tego 
arcydzieła muzyki Offenbacha po raz ostatni. 


Zajmująca lektura. Urzędowa „Gazeta lwow- 
ska“ ogłasza w nrze 182 aż 29 wyroków sądu 
obwodowego w Tarnopolu, orzekających konfi- 
skatę rozmaitych pism i broszur rosyjskich. — 
Skonfiskowane rzeczy już ze samego tytułu mu- 
szą być bardzo zajmujące i dają dokładny obraz 
tego, co się obeenie w Rosyi drukuje. 

Przestrzeganie tajemnicy przy rozmowach 
telefonicznych. Minister handlu Forzt wydał na- 
stępujące rozporządzenie ministeryalne do wszy- 
stkich dyrekcyj poczt i telegrafów : 

W jednem z ostatnich dwóch rozstrzygnięć 
orzekł najwyższy trybunał, że obraza popełniona 
w rozmowie telefonicznej zawiera kryteryam pu- 
bliczności w myśl ustawy karnej. Skutkiem tego 
kilkakrotnie wyrażono przekonanie, jakoby roz- 
mowy telefoniczne, ponieważ są „publiczne“, na- 
dawały się w mniejszym stopniu do udzielania 
poufnych informacyj. Ze względu na to jestem 
zniewolony podać c.k. dyrekcyom do wiadomości 
i uwzględnienia nadal, co następuje: Według 
istniejących przepisów, podsłuchiwanie rozmów 
telefonicznych jest zasadniczo wzbronione orga- 
nom zakładu telefonicznego. W wyjątkowych wy- 
padkach, określonych przez przepisy służbowe, 
w których skutkiem koniecznej technicznej mani- 
pulacyi ze strony organów telefonicznych nieuni- 
knionem jest usłyszenie kilku słów rozmowy te 
lefonicznej, muszą te słowa być uważane za ta- 
jemnicę służbową, po myśli $ 15 normy służbo- 
wej z 16 grudnia 1852 r. (Dz. rozp. minister- 
stwa handlu Nr 100), oraz $ 33 rozporządzenia 
ministeryalnego z 7 października 1887 r. (Dz. 
ust. państw. Nr 116), do zachowania której u- 
rzędnicy i słażba są obowiązani. 

Jakkolwiek dotychczas nie wpłynęły skargi 
na brak zachowania tajemnicy rozmów telefoni- 
cznych, to jednak wzywam e. k. dyrekcyę, aby 
podwładnym sobie organom przypomniała ebowią: 
zujące przepisy i dbała o to, aby ich przestrze 
ganie było z największą ścisłością kontrolowane. 

Na usługach caratu. W piątek o godzinie 6 
rano przewieziono przez Wiedeń Aleksandra Be- 
lencewa, znanego z napadu na bank handlowy 
w Moskwie. Belencewa, który przebywał w Szwaj- 
caryi, wydały Rosyi władze tamtejsze jako prze- 
stępcę niepolitycznego i wczoraj transportowano 
go z granicy szwajcarskiej do rosyjskiej. Towa- 
rzyszyli mu policyanci szwajcarsey, austryaccy i 
rosyjski komisarz policyi. Temu ostatniemu zda- 
rzył się w Salzburgu niemiły wypadek. — Na 
dworcu tamtejszym policya austryacka wzmocniła 
straże, przypuszczając możliwość napadu na kon- 
wój w celu odbicia więżnia. Komisarz rosyjski 
podczas stania pociągu badał skrupulatnie wagon, 
w którym wieziono Belencewa. Manipulacyę tę 
spostrzegła policya austryacka, pełniąca słuźbę 
na dwórcu i nie znając komisarza, zaaresztowała 
go. Uwolniono go dopiero po wylegitymowaniu 
się. Policya austryacka towarzyszy transportowi 
więźnia aż do grawicy rosyjskiej. 

Ofiary pogromu białystockiego w Ameryce. 
Z Nowego Jorku donoszą, że bankier Schiff u- 
mieścił na własny koszt 110 sierót po zabitych 
w Białymstoku żydach w różnyeh miastach Ame- 
ryki, zabezpieczywszy im wychowanie i życie. 

Z czarnego światka. Ksiądz Roth w Miihl- 
hausen (w Turyngii) skazany został na 11 mie 
sięcy więzienia za oszustwo i złożenie fałszywej 
przysięgi. Księżyna chciał odgrywać rolę polity- 
czną i w tym celu założył drukarnię i gazetę, 
na co naciągnął rozmaitych naiwnych. — Ks. 
Rabnsa, katecheta w Skalis (Styrya) areszto- 
wany został za zbrodnię przeciw moralności. Oj- 
ciec duchowny gwałcił swoje uczenice w czasie 
nauki religii. 


ŻZAWIADOBENIA. 


— Repertuar opery lwowskiej w Kra- 
owie. 


Ostatni tydzień pobytu. 
Niedziela: „Faust“, opera w 5 aktach K. Gounoda. 
Poniedziałek: Na benefis członków chóru teatru 

lwowskiego „Upowieści Hoffnana*, opera fanłasty- 
czna w 4 aktach Offenbacha. 

-- Repertuar teatru ludowego. 

Niedziela o godz. 3 po południ1: „Paweł i Gaweł“, 
wodewil J. Maszyńskiego; o godz. 8 wieczór „Chcę 
sobie pohulać*, wodewil ze śpiewami w 6 obrazach 
Nestroya. 

Wtorek: „Gwiazda Syberyi*. 

Środa: o godz. 3 po południu „Królowa przedmie- 
ścia”; o godz. 8 wieczorem „Kościuszko pod Racła- 
wieami*. 

Czwartek: „Morskie Oko“, obraz dramatyczny w 4 
aktach przez £. K. Z. (nowość). 


— Uniwersytet luaowy im A. Mickiewi- 
cza w Krakowie. 

Biblioteka Uniwersytetu ludowego, 
Czytalnia pism oraz Biuro porady miè 
sci się przy ulicy Grodzkiej 48, II. p. 

Biblioteks otwarta w dni powszednie od godz 
4—9, a w niedziele i święta od 10—1. 

Czytelnia pism otwarta w dni powszednie od 
godz. 11'/,—1 i od 6—9. — w niedziele i święta od 
godz. 10—1. 


B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najiuuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nole — krajowe i zagraniczne Lowe i prze- 
grane — za gotówkę i ua spłaty — bez zaliczki 


"REWOLUCYA W CARACIE, 


Stołypin zachwiany. 

Berlin, 12 sierpnia. » Vossische Zeigang» do- 
nosi z Petersburga, że stanowisko Stołypina 
jest silnie zachwiane. Car odrzucił wię- 
kszą część projektowanych przez 
niego reform, tak samo amnestyę i 


NA PE ZAGM 


zniesienie kary śmierci. I płan przy- 

spieszenia zwołania Dumy nie znalazł apro- 

baty cara. Już w najbliższych dniach ma się 

ukazać manifest carski, rozporządzający, aby 

dobra apanażowe po umiarkowanej cenie sprze- 

dawano chłopom, potrzebującym ziemi. 
Rozruchy rolne. 

Petersburg, 12 sierpnia. Z Połtawy donoszą, 
że w tamtejszej gubernii chłopi spalili do- 
bra hr. Koczubeja, prezesa departamentu 
apanaży. 

Połtawa, 12 sierpnia. W powiecie Priłuki na- 
czelnik powiatu wysłał przeciwko chłopom, któ: 
rzy zajęli dworskie pastwiska, kozaków. Na jego 
rozkaz kozacy zbili 18 chłopów nahaj- 
kami tak ciężko, że dwóch już umarło, 
reszta zaś leży ciężko chora. 


Teror rządowy. 

Petersburg, 12 sierpnia. Rewizye domo- 
we i aresztowania masowe odbywają się 
w dalszym ciagu. Policya ściga już nietylko orga- 
nizacye socyalno- rewolucyjne i socyalno-demokra- 
tyczne, lecz także delegatów robotni- 
czych. 

Rewelacye hr. Heydena. 

Petersburg, 11 sierpnia. (Pet. ag. tel.) Dzi- 
siejsze wydanie »Nowoje Wremia« zamiesz- 
cza pismo hr. Heydena, ze względu na 
komunikat pet. ag. tel. o odmowie kilkunastu 
polityków wstąpienia do gabinetu 
Stołypina. Hr. Heyden pisze: Prezydent 
rady ministrów odbył kilka konferencyj 
zhr.Lwowem, Guczkowem i ze mną, 
w sprawie zwrócenia się do polityków o 
wstąpienie do gabinetu. Zaraz na początku 
oświadezyliśmy, że dwie teki dla poli- 
tyków nie wystarczą i, że conaj- 
mniej pięciu polityków, zgodnych pod 
względem zapatrywań, musi być powołanych, 
przyczem warunkiem ich wstąpienia 
do gabinetu, musiałoby być przy- 
jęcie ich programu, którego ogłoszenie 
nastąpiłoby w imieniu całego gabinetu, a na 
podstawie którego nowi ministrowie mogliby 
utworzyć stronnictwo dla wyborów do nowej 
Dumy. Prezydent rady ministrów nie podniósł 
przeciw temu projektowi żadnego zarzutu, a 
my przygotowywaliśmy się do zespolenia 
kombinacyi osobistości politycznych, których 
nazwiska gwarantowałyby  urzeczywistnienie 
naszego programu. Jedna z tych osobistości 
z powodu choroby odmówiła swego udziału. 

Zanim jednak zdołaliśmy nawiązać roko- 
wania z innemi osobistościami, oświadezono 
nam, że obecnie tylko dwie teki ministeryalne 
mogą być obsadzone politykami, dalsi zaś 
politycy mogliby stopniowo później być po- 
wołani. 

Co się tyczy programu, donosiło owe 
zawiadomienie, to kwestya ta na razie nie 
może być rozwiązaną, a rząd zdecy- 
itowanym jest przeprowadzić energicznie re- 
formy w drodze legalnej. Wśród tych oko- 
liczności uważałem za rzecz niemożli 
wą i bezeelową prowadzić dałej 
rokowania. Kombinacya  natrafiła na 
przeszkody niezawisłe od nas, gdyż prezy- 
dent ministrów nie przyjął naszych warun- 
ków. Jeżeli nie powiodło się nam, to jedynie 
dlatego, że nie udało się nam przekonać rzą- 
du, iż plan uczynienia z nas biurokratycznych 
ministrów nie ma zupełnie sensu. 


O poddanie Portu Artura. 
Petersburg, 11 sierpnia. Komisya dla zbada- 
tia przyczyn kapitulacyi Portu Artura ukończyła 
swe prace, zebrawszy obciążający materyał. Skon- 
statowano, że twierdza posiadała jeszcze żywno- 
ści i amunicyi na 1'/, miesiąca. Jako oskarżeni 
staną przed sądem wojennym generałowie Stes- 
sel, SŚmyrnow, Fok i Reiss, tudzież admirałowie 
Wirren, Laszyński, Szczęsnowicz i Grigorowicz. 
(Cesarz niemiecki Wilhelm II, który wszędzie 
lubi wtykać swoje trzy grosze, dał, jak wiado- 
ino, Stesslowi za „bohaterstwo* order zasługi 
„pour le merite*. Oczywiście teraz wyszła z tego 

nowa kompromitacya dla Wilhelma). 
PMA R WERCCEAEYWENNEY JM 


TELEGRAMY. 


Dla zreformormowania biurokracyi. 

Wiedeń, 12 sierpnia. Na skutek pisma pre- 
zydenta ministrów bar. Becka wydał mini- 
ster handlu Forzt okólnik w sprawie wykształ- 
cenia młodszych urzędników, zalecający: czę- 
ste przenoszenie z jednego departamentu do 
drugiego celem umożliwienia wszechstronnego 
obeznania się z czynnościami urzędowemi, 
zwiększenie samodzielności przez dopuszcze- 
nie ich do rozstrzygnięć rzeczowych. Jako 
dalszy środek pomnożenia wiadomości urzę- 
dnika zaleca okólnik podróże informacyjne w 
myśl przepisów z r. 1998, przyczem ma być 
danym urzędnikom czas dostateczny i stoso- 
wne zasiłki, jakoteż urządzanie kursów facho- 
wych. 


Smierć dra Rosera, 

Wiedeń, 11 sierpnia. B. poseł do Rady pań- 
stwa dr Fr. Roser, lekarz, znany z walki prze- 
ciw loteryi liczbowej zmarł w Braunau (w Cze- 
chach) w 86 roku życia. (Roser zasiadał przez 
kilka kadencyj w parlamencie aż do roku 1900 
i co rok w dyskusyi nad budżetem stawiał wnio- 
sek o zniesienie loteryi liczbowej. Usunięcie tejże 
wziął sobie za ceł życia. Zawsze tylko o tem 
mówił w parlamencie. Nie dopiął jednak skutku 
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długoletnie jego usiłowania spełzły na niczew, 
bo ministrowie skarbu nie chcieli zrezygnować 
z tak małego, a niemoralnego dochodu, jaki pań. 
stwu przynosi loterya liczbowa... Dr Roser, po- 
godny starnszek, cieszył się dla nieskazitelności 
charakteru powszechnym szacunkiem i sympatyą. 
Przyp. Red.). 


Strejk w porcie nowojarskim. 

Nowy Jork, 11 sierpnia. Strejk w porcie 
opóźnia wysyłkę lowarów. Zachodzi oba- 
wa, żewkrótce wyczerpią się środ- 
ki żywności. Kilka towarzystw zawiera 
ugody ze służbą, inne starają się o świeży 
personal. 

Konstytucya w — Persyi. 

Paryż, 11 sierpnia. Tutejszy poseł perski, jak 
donoszą dzienniki, otrzymał od nowomianowanego 
wielkiego wezyra telegraticzne zawiadomienie, że 
szach, wykonując uczynione dawniej przyrze- 
czenie, iż w państwie zaprowadzi konsty- 
tucyjną formę rządu, zwołał parla- 
ment, składający się z przedstawicieli książąt 
domu panującego, duchówieństwa, szlachty, ku- 
piectwa, przemysłowców, oraz jednej grupy przed- 
stawicieli szerokich warstw ludności. Parlament 
ten ma we własnym zakresie uchwalić regulamin 
Izby. Wielki wezyr będzie przedstawiał szacho- 
wi wszystkie uchwały parlamentu, szach zaś wy- 
dawał będzie ustawy w duchu tych uchwał. De- 
pesza dodaje, że w całem państwie wia- 
domość o zwołaniu parlamentu wy- 
wołała wielką radość. 

Teheran, 12 sierpnia. (Biuro Reutera). Szach 
ostatecznie uczynił zadość życzeniom swego ludu. 
Zbiedzy, którzy schronili się do angielskiego po- 
selstwa, z wyjątkiem 200, którzy mają osobiste 
żądania do rządu, opuścili poselstwo. Księża, 
którzy opuścili Teheran, powracają. W całym 
kraju zarządzono iluminacyę. 


Sułtan umiera. 

Konstantynopol, 11 sierpnia. Dzisiejsze tu- 
reckie dzienniki nie przyniosły spodziewanego 
oficyalnego komunikatu o chorobie sułtana. 
Uważają to za znak, że stan zdrowia sułta- 
na pogorszył się i że w jego otoczeniu pa- 
nuje zamięszanie. Obiega pogłoska, że suł- 
tan już w agonii. Pogłoska ta nie zna- 
lazła jeszcze potwierdzenia. Wiadomości o 
śmierci sultana są nieprawdziwe. 

Konstantynopol, 12 sierpnia. Wobec systemu 
ukrywania wszystkiego tego, co się dzieje w 
Tldis, oraz niewydawania biuletynów o stanie 
zdrowia sułtana, obiegają najrozmaitsze pogłoski. 
Nieprawdą jest, jakoby stan zdrowia sułtana był 
groźnym. Pogłoski powstały głównie skutkiem 
tego, że sułtan pierwszy raz nie był obecny na 
selamliku. Jak zapewniają osoby dobrze poinfor= 
mowane, sułtan cierpi na przestarzała cierpienie 
pęcherza, że zaś nie chce słuchać rad lekarzy, 
ani się dać zbadać, lecz leczy się iedynie według 
starych recept arabskich, stan jego pegorszył 
się. Obecnie ma być powołanym do sułtana jeden 
z lekarzy europejskich. 

Trzęsienie ziemi. 

Rzym, 12 sierpnia. Wczoraj o godz. 11 przed 
południem odczato w San Remo trzęsienie ziemi, 
trwające dwie sekundy. Ludność ogarnęła panika. 
Lekkie trzęsienie ziemi odezuto również w Bor- 
digera i Coldirodi. 

Dżuma w Małej Azyi. 

Konstantynopol, 11 sierpnia. W Trapezun- 
cie w więzieniu wybuchła epidemia podobna 
do dżuny. 


Ze stos arzyszeń i zgromadzeń. 


X Baczność stolarze krakowscy! W nie- 
dziele 12 b. m. odbędzie się zgromadzenie przedwy- 
borcze robotników stolarskich w Związku stow. rob. 
(Mały Rynek 6, IL. p.) o godzinie 10 rano. 

W poniedziałek 13 b. m. o godz. 8'j4 wieczorem 
półroczne walne zgromadzenie z porządkiem dzien- 
nym: 1) Odczytanie protokółu z ostatniego walnego 
zgromadzenia. 2) Sprawozdanie z czynności zarządu 
za I półrocze 1906. 3) Sprawozdanie kasowe. 4) Wy- 
bór uzupełniający dv zarządu i komisyi kontrolującej. 
5) Wnioski. 

x Baczność krawcy w Podgórzu: Zgroma- 
dzenie peufne robotników krawieckich odbędzie się 
w poniedziałek 18 b. m. o godz. 7 wieczorem w lo. 
kału przy ulicy Józefińskiej 24. > 

X Krakowska grupa miejscowa Związku 
kolejarzy z dniem 2 lipca przeniesioną została na 
uleę Topolową |. 12 parter. f f id 

X „Spójnia“ stow. postępowej młodzieży polskiej 
w Wiedniu udziela (marka na ożpozaeE o a r 
dotyczących studyów i pobytu w Wiedniu. Podczas 
feryj Aad się należy: „Spójnia* Wiedeń XVIII 
Dietesgasse 11 Th. 18. 


Z komitetów partyjnych. 


„*, Upraszamy organizacye okręgu lwow- 
skiego, by wszystkie listy do sekretarza komitetu 
obwodowego tow. Hausnera wysyłali pod adre- 
sem: Głos robotniczyPasaż Mikolascha 


Lwów. 


NADESLANE. 


(Za dział teu redakoya aio odpowiada.) 


Dr Józef Mantel 


otworzył 
kancelaryeę adwokacką 
w Przemyślu, Franciszkańska 20. 


Zakopane. — W. n. 1. dr Fr. Gruber 


specyalista w chorobach 
uszu, nosa, gardła i płuc. 


j 
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Przegląd polityczny. 

W LŁatkańskim kotle. — Z Afryki. — Ame- 
ryka w Europie. 

mae czne źródło niepokoju i strachu dla 
catej Europy, półwysep bałkański, znowu od 
pewnego czasu daje / silniejsze znaki życia. 
Przyczyną — jak zawsze — konkurencya Buł- 
garów, Serbów, Rumunów i Greków o ode- 
granie roli wybawców Macedonii z pod ja- 
rzmd tureckiego. Do umowy w Miirzuschlag 
zawartej w r. 1908 między Rosyą i Austryą 
pierwsze skrzypce w tym koncercie grała 
Bułgarya; z chwilą porozumienia austryacko- 
rosyjskiego ustało przynajmniej oficyalne or- 
ganizowanie i popieranie band, idących do 
Macedonii, a po nich objęli dziedzictwo Gre- 
cy i prowadzą swe dzieło z ogromnem okru- 
cieństitwem. Ogniem i mieczem, rewolwerem 
i nożem chcą zmusić ogromną większość lu- 
dności macedońskiej, złożoną z Bułgarów, 
Serbów i Kucowałachów do przyjęcia któ- 
łów greckich za swych panów, a patryarchatu 
ekumenicznego za swego przewodnika religij- 
nego. Opornych mordują, palą, topią, ciesząc 
Się w swem rozbójniczem dziele pewną pro- 
tekcyą Porty, która we wzajemnem wytępia- 
niu się chrześcijan widzi zbawienie dla swego 
panowania w Macedonii. Rzecz naturalna, że 
za ofiarami ujmują się ich rodacy, przede- 
wszystkiem w Rumunii i Bułgaryi. Pierwsza 
zerwała z Grecyą stosunki dyplomatyczne i 
odpłaca mieszkającym na jej terytoryum pod- 
danym greckim szykanami i grubem obcią- 
żeniem podatkowem za czyny ich współbraci na 
Kucowałachach popełniane; w Bułgaryi zaś lud 
Sam wziął w swe ręce wymiar sprawiedli- 
wości. Od dwóch tygodni donoszą telegramy 
© niszczeniu własności Greków i zabieraniu 
ich kościołów w Warnie, Filipopolu, Ruszczu- 
ku itd., a rząd bułgarski wobec tego ruchu 
zachowuje się więcej niż podejrzanie. Swoją 
drogą — z bijatyki tych maleńkich piesków 
wojna europejska nie wybuchnie, ale chara- 
kteryzuje ona położenie tego rodzaju, gdzie 
każde zacofane państewko jest w stanie rzu- 
cić zarzewie niepokoju. 


Na czarnym kontynencie dwie główne spra- 
wy zwrącają teraz uwagę kół politycznych: 
zatarg francusko-turecki o oazę Dżanet i dą- 
żenie Anglii do uporządkowania stosunków w 
Transwaalu. Oaza Dżanet leży na Saharze 
na południe od posiadłości tureckiej Trypoli- 
su i w bliskiem sąsiedztwie z francuską Alge- 
ryą. Jest to wyspa zielona w środku morza 
piasku, licząca 1.200 mieszkańców, którzy się 
żywią owocami 20.000 palm rosnących na tym 
skrawku urodzajnej ziemi. Dotąd oaza nale- 
żała nominalnie do Turcyi, ale ugoda angiel- 
sko-francuska z r. 1889 poddała ją — bez 
zapytania się sułtana — pod sferę wpływu 
Franeyi, która obecnie namyśliła się obsadzić 
ją dla zabezpieczenia swych karawan przed 
napadami koczowniczych Tuaregów. Na tę 
samą myśl wpadła i Turcya i równocześnie 
dążą teraz 2 wyprawy: turecka i francuska 
do Dżanetu. Kto podsunął Turcyi myśl zain- 
teresowania się tą sprawą, o tem są dwie 
wersye. Jedna utrzymuje, że jest ona wypływem 
wzmożonego prądu panislamistycznego, dru- 
ga — że stało się to pod wpływem podsze- 
ptów z Berlina, gdzie ciągle szukają zaczepki 
do wyrządzenia Francyi przykrości i wysta- 
wienia porozumienia angielsko-francuskiego na 
próbę ogniową. Jakim duchem przejęta 
jest Anglia, o tem świadczy sprawa nadania 
konstytucyi Transvaalowi. Inne państwa za- 
borcze widzą szczyt mądrości politycznej w 
gnębieniu podbitego kraju, podczas, gdy An- 
glia swobodami chce zdobyć zaufanie ludno- 
ści. którą w interesie swoim ujarzmić musia- 
ła. Ledwo 3 lata minęły od ukończenia woj- 
ny z Burami, a już rząd angielski zabiera 
się do nadania Transvaalowi i Oranii konsty- 
tucyi i zupełnej autonomii. Rzecz jest w za- 
sadzie rozstrzygnięta i przyjdzie pod obrady 
parlamentu w jesiennej sesyi; trudność sta- 
nowi tylko zabezpieczenie iudności napływo- 
wej przed przewagą Burów w przyszłem 
ciele prawodawczem. Ale geniusz angielski i 
tę trudność przezwycięży i świat będzie miał 
widowisko podbitego kraju, rządzącego się swo- 
jemi ustawami i swoim parlamentem. 


dowej 


Do szeregu »protektorów« sułtana, którzy 
zatruwają padyszachowi życie jakimiś Mace- 
doniami, Kretami, Ormianami it. d., pcha się 
od kilku lat Ameryka północna. Trzyma się 
ona podwójnej zasady: Europie do Ameryki 
zasię, ale Ameryce wolno do spraw europej- 
skich się mięszać i z tego własnego pozwo- 
ienia robi obszerny użytek. Ostatnio, dla wy- 
wierania w Konstantynopolu większego wpły- 
wu, zamianował Roosevelt dotychczasowego 
posła Leishmana ambasadorem, ażeby mógł 
brać udział w naradach nad losem Turcyi w 
radzie wielkich mocarstw eurepejskich. Suł- 
tan broni się rękami i nogami przed nowym 
intruzem, ale eo mu to wobec potęgi Stanów 
Zjednoczonych pomoże ? 

GEE "zie 
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Przegląd społeczny. 
Zgromadzente robotników kanalarskich od- 

było się 6 b. m. w lokalu przy ulicy Dajwor. 
Po referacie tow. Bryniarskiego i Pałubińskie- 
go o organizacyi uchwalono w niedługim cza- 
sie znowu odbyć zgromadzenie dla utworze- 
nia grupy miejscowej. 

Kuty nad Czeremoszem. Wśród tutejszych 
robotników zapoczątkowano ruch zmierzający 
do polepszenia niezwykle nędznych, wprost 
głodowych płac. Biedny i ciemny robotnik ży- 
dowski i ruski pracował w garbarniach 12 
godzin za 60 do 80 hal. dziennej płacy i nie 
myślał o walce z swymi wyzyskiwaczami. Złą- 
czonym usiłowaniom kilku miejscowych świa- 
tlejszych robotników i paru »obcych« agita- 
torów udało się poruszyć bezczelnie wyzyski- 
wanych robotników garbarskich. Pod groźbą 
strejku musieli pracodawcy zgodzić się na 
skrócenie dnia pracy z 12 na 10 godzin i na 
podwyższenie płacy o 10%,. W sporze pośre- 
dniczył komisarz rządowy Markowski, który 
obłudnie udawał przyjaciela robotników, a nie 
dopuścił do pertraktacyi partyjnych mężów 
zaufania przez zaproszonych robotników. 

Robotnicy kutscy odbyli szereg zgromadzeń 
poufnych i zachęceni zwycięstwem przystępu- 
ją do założenia centralnej organizacyi zawo- 


SKŁADKI. 


Na fundusz agitacyjny krakowskiego ko- 
mitetu miejscowego złożono: Towarzysze meta- 
lowcy 27:78. Tow. szewcy 4'82. Tow. krawcy 2'—. 
Tow. budowlani 22'—, Tow. introligatorzy 6-24. Tow. 
drukarze 78—, Tow: stołarze 26:86. Odznaki majowe 
—-66. Tow. Metzger 14:—, Tow piekarze 13:60, Ra- 
zem 195 K 96 b. 


Z końcem sierpnia wyjdzie z druku 


KIESZONKOWY 
KALENDARZYK ROBOTNICZY 


NA ROK 1907 


objętości 12 arkuszy druku, trwale w płótno 
oprawny, z ołówkiem. Zawierać będzie oprócz 
kalendaryum, zbiór informacyj, potrzebnych 
każdemu robotnikowi w życiu codziennem, 
oraz liczne rubryki dla robienia zapisków. 


Cena 70 halerzy, 
z przesyłką pocztową 80 h, z poleconą K I'05. 
Przy zamówieniach powyżej 10 egzempl. 
wa ka rabat. 


KALENDARZ ROBOTNICZY 


NA ROK 1907 


wyjdzie w początkach września i zawierać 
będzie. jak w latach poprzednich, oprócz ka- 
lendaryum, bogaty dział literacki, popularno- 
naukowy i polityczny, oraz liczne ilustracye. 


Cena 70 halerzy, 
z przesyłką pocztową 80 h, z poleconą K 1°05. 


Przy zamówieniach powyżej 10 egzempl. 
odpowiedni rabat. 
Prosimy bardzo o bezzwłoczne zamówienia, 
wedle tego bowiem musimy uregulować wy- 
sokość nakładu. 


Administracya ,,Naprzodu', 
Liae O... wła .gya PEER CEO w Sławkowska 29. 


dą trese Noon Redakcya nie Rea «adnej odpo* iedziatwokch 


mleka. 


= feje tanie ceny 
wzbudzają senzacyę 
Niklowy Remontoir kie- 
szonkowy 3 marką Sy- 
stem Roskopf 36 godzin 
idący wraz z pięknym 
łańcuszkiem złr. 1'95, 
trzy sztuki złr. 5'50, sześć sztuk 8 50. 
Srebrny Roskopf o 3 kopertach bardzo 
silny złr. 6:—. Stalowy damski rem. 
złr. 3-90, Budzik najlepszy złr. 1:10. 
4 Łańcuszki srebrne od złr. 1-— 

Że, arki damskie złote od złr. 10-—. 

Boga: ilustr. ognniki na żądania darmo ! opłatnie 


ignaéy Cypres, Kraków, ul. Floryańska 43. 


Wózki sportowe 
dla dzieci (o dwóch kołach) od zł. 450 
R Lipschiitz, Kraków 
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poleca fabryka : 
Grodzka L. 50. 


Pensionat - UKRAINA< Kraków 


ulica Karmelicka 1 40, 1. piętro 
Wynajmuje pokojc całkowitem utrzy- 
Mmaniom na czas dłuższy i krótszy 
do przystępnych cenach, — Tamże wydaje 
się objady i kolacye na miejscu i na miasto. 
ER R A 


[ZDCTALNT A >i] 
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić | 
Szanowną P.T. Pubiczność, że 


Zakłań ZEGARAISTRZOWSKI|, 


istniejący od roku 1883 pod firmą | 


A. HOLIK 


w Krakowie przy ul, Szawskiej 2 


został przeniesiony 


na ulicę Sławkowską L. 1.| 


Poleca swoj skład zegarków genew- 

skich | zegarów z pierwszorzędnych 

fabryk zagranicznych z poręczeniem 
8-ech letniem. 


s | Utrzymuje na składzie wyroby ze zło- 
ta i srebra po cenach umiarkowanych. |=* 


Z poważaniem A. HOLIK. 
"TENTASTA 


Nagsniotki 


Jedyny środek, za który się ręczy, że 
% cztery dni nagniotki usuwa, jest do 
nabycia u 
M. Ziegelmanna, fryzyera 
W Krakowie, ul. Krakowska 1. 1. 


Wysyła także na prowincyę za zaliczką. 
l pudełko 1 K. 8 pudełka K 2.40 


ulica Sławkowska 


| 7 vąrocąme:$ eorn 


Kraków, Kazimierz, Wolnica 
Chrzanów, Mickiewicza. 
Tarnów, Wałowa 15. 
Jarosław, Krakowska 30. 


Mączka dla dzieci Kufekego przedstawia zły grunt odżywiania twórcom chorób 


o tym znaku 
poznaje się 
sklepy w któ- 


Singer Komp. Tow. akc. maszyn do szycia 


Y raków. Szpitalna 40. 
FILIE: 


Tarnobrzeg, Rynek. 


Ostrzegamy naszych P. T. Odbiorców przed maszynami, które dostarczają 
inni kupcy pod nazwę „Oryginalne Singera“, Ponieważ naszyć 
nie oddajemy nigdy żadnym kupcom do sprzedaży, przeto dostarczony 
przez nich maszyn pod nazwą „Oryginalne Singera“, są w najle T wy 
padku stare, używane, z trzeciej ręki nabyte i odnawiane, za kt 
odpowiadzialności nis przyjmujemy, ani też do takowych potrzebnych 
części nie dostarczamy. 38 


rych sprzedaje się | 


wyłacznie SINGERA | 


maszyny do szycia. 


TELGE: | 
Rzeszów, Trzeciego Maja 5. 
Nowy Sącz, Jagiellońska. 
Sanok, Jagiellońska obok Kółka rain, 
Łańcut, Rynek, 


Se r a 
Postępowi nieżytów żołądka i kiszek niemowląt przeszkadza się najlepiej przez odżywianie dzieci mączką dla dzieci Kufekego w wodz:e gotowanej, bez dodatku 
kiszek, wstrzymuje przez to przebiegi fermentacyi i ogranicza tym sposobem chorobę. 
Prócz tego jest mączka dla dzieci Kufekego także znakomitym, łatwo strawnym środkiem odżywczym, który z powodu swej obfitej żawartości substancyj odżywczych może bardzo 
dob:ze służyć do w yłącznego odżywiania niemowląt. Chore dzieci otrzymują zatem w samej mączce Kufekego bez dodatku mleka zupełnie dostateczne pożywienie. Dla dzieci cięrpiących 
na nieżyty żołądka i kiszek gotuje się 1 łyżkę stołową mączki Kufekego w 1 litrze wody przez 25 minut i daje się im ile chcą pić po 2 godziny 
EA ZZO ee 


PTE E 


jak i Pana, 
włosów używali. 


maszyn 


re my ani 


Praw Wyoakie ch. Namiermtotw 
kanagryc 20 42% 


Biuro podróży 

Zofii Biesiadeckiej | 
Oświęcim (dworzec) 

sprzedaje bilety okrętowe 


do Ameryki 


in IL. 1 DOL. klacy dle 
peszionwa oh, oraz bilety 
o poipoone-amerykańskich 
we wszystkieh kierunkae 
Ceny éciéie wedle taryf ręki 


i boty kolejowe kanadyjskia 
Prcspokiy darmo | OPłainis. 


parestatkóv 
hea nt 
Wiedeń 869 


"|Fienwszy krajowy aktad imiownj -pr z własnych funduszów. 


Byłem łysy. 


Ta vaigi jest 
ktorzy dotychczas 


sów, prócz tego nie wypada włos, który porósł przez używanie mo- 
jej pomady. Mógłbym wszystkie strony tego dziennika wypełnić za- 
świadczeniami, które otrzymałem w ostatnich 6 miesiącach. 


Próbna puszka bezpłatnie 


Mój środek na porost włosów odnosi w tak krótkim czasie sku 
tek, jak tylko sobie życzyć można. Lekki porost małych włosów za- 
znacza się i włos porasta, z tą samą siłą, jak u młodych zdrowych. ludzi. 
Preparat mój bywa używany przez osoby wszelkich klas towarzyskich 
tak mężczyzn, jak i kobiet, każdego wieku. Wielu znanych ludzi te- 
raźniejszego wieku używało z korzyścią tej pomady, robionej według 
recepty. Pomada ta niedopuszcza do wypadania włosów, usuwa łupież 
nadaje przedwcześnie siwym włosom naturalny ich kolor, USUWA SWĘ- 
dzenie, przyspiesza porost brwi, wąsów, brody, jak również na głowie. 

Każdinu interesującemu się poszlę chętnie jedną próbną puszkę 
mego prawdziwego środka na porost włosów darmo i opłatnie jeśli 
mi tylko poda swój adres. Jedna kartka pocztowa wystarczy. 


WILIAM SCOTT 


udziela pożyczek na skrypta i weksłe na 
6 i 6'j4*/, tudzież przyjmuje wkładki na 
oszezędności na 4'|4%/, opłacając podatek 


Seny e w nagłówku 


wielkiego znaczenia dla każdej Pani 
wiele innych środków na porost 


Byłoby b. dobrze, gdyby Sz. Czytelnicy na- 
pisali mi jakie dotychczas inne środki żadne- 
go skutku nie wywołały. Ja się naturalnie 
wstrzymuję od wszelkiej oceny innych środ- 
ków, ale to mogę zaręczyć, że mój środek 
na porost włosów jest najskuteczniejszy. 
Zostaje on ciągle według recepty, przez 
którą imię moje zostało tak okrzyczane i 
znane, preparowany i przynosi mi dziennie 
setki poświadczeń. W kilku dniach pierwsze- 
go nacierania zaczyna włos róść i pociąga 
dalsze aż dopóki nie powstaje zdrowy i silny 
zarost mocno zakorzenionych naturalny wło- 
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Franz Josefs-Kai 19. 


towych | kolejowych, WE dE E- SASŃ;: ; SE 
KAN Krakowskie Towarzystwo Zaliczkowe Urzędników sy, 
BILETY OKRĘTOWE da ABY | Grodzka 52, gmach ko 


Cda PEREN 


maszyn do szycia wszelkich 


es systemów i konstrukcyi, wyra 


Pierwszy krajowy skład hurtowny 
i częściowy Gramofonów i Fonografów 


biane z najlepszego materyału 


Pierwszorzędny interes 


Pal GE 


rar otal 


>> pe cenach umisrkowanych. Cenniki 


< 


JÓZEFA WEKSLERA w Krakowie, ul. Grodzka 71 


poleca w bardzo wielkim wyborze Gramofony, 
Fonografy, płytyi walce najnowszych zdjęc. 


,encertowy z 10 płytami złr. 35-— 


(zqśch składowe e > a składzie. Ceny bardzo przystępne. Reperacye wykonuje się dokładnie 
darmo i opłatnie. 339 


— 0 agis z prowincji wekulscznia się odwrotna poczta. 


FRYZYKRSKI 


od 9 lat istniejący w Wieliczce 
jest od każdego czasu do naby- 
cia, z powodu nagłego wyjazdu. 
Bliższych informacyi udziela dział |, 
447 inseratowy „Naprzodu*, 


sprzedaje tanio 


Skład maszyn do szycia 
Kraków, Starowiślna |. 1. 
Wysyłka na prowineyę za zaliczką. 


«iakow; niedziela 


NAPRZÓD 


12 sierpnia 1906, 


STOWARZYSZENIE „AURORA“ 


Towarzystwo wzajemnej pomocy 
posagowej 
w Krakowie, ui. Dietlowska L. 81 


udziela swoim członkom posagi do wyso- 
kości 10.800 kor., a już po roku należenia 
do 4200 kor! 

Członkiem może zostać każdy nieżonaty męż- 
czyzna lub niezamężna kobieta. Bardzo ko- 
rzystne dla dzieci! 

Istniejące 4 oddziały umożliwiają nawet 
najuboższej ludności przystąpienie do tej 
dobroczynnej instytucyi. Zgłoszenia pisemne 
lub ustne przyjmuje i informacyi udziela 


Generalna Reprezentacya Tow. „Aurora“ 
dla zachodniej Galicyi. 


Zdolni agenci z kaucyą zechcą się zgłosić. 
Godziny urzędowe od 10—12; od 3—6. 


Najlepszego gatunku 
igły, oliwy i innych przyborów 
maszyn do szycia dostać można 


tylko 
w Składzie maszyn do szycia 


Kraków, nl. Starowiślna 1. 1. 


Wysyłka na prowincyę ze zaliczką. 


Założone na mocy statutów zatwierdzonych 
L. 43.908 Wys. c. k. Namiestnictwa 


EROEBZEBZIEGSGBZ 


HARMONIKA WIATROWA 


Praktyczna Nowość! 


Ten instrument można przymocować na 
pawilonach, drzewach itd, a już przy słabym 
wietrze, oddaje śliezny i przyjemny głos. 
Harmonika wiatrowa jest 28 emir. długa i 
kosztuje TYLKO Kor. 3*— TYLKO. 
Przesyłka za zaliczką Dom przesyłkowy in- 

461 in'srumentów muzycznych 
Hanns Konrad w Briix (Czechy) Nr. 550. 


Bogato illustr. polski cennik darmo i opłatnie. 


G3ZJEGOGRZIEGSGBŹ 


POWY 
DOADO 


n i 


tuż za rogatką, 


Robotnicy 


KES Dibułki sporządzone są z -najlepszego papieru cygaretowego. 


powinny być na składzie we wszystkich trafikach i sklepach, dosa 
Każdy robotnik powinien w interesie klasy robotniczej, stu 


kraju i zagranica. 


Dzieci rozwijają się przy tem znakomicie 
1 nie A A tomik trawienia. 


Wybitnie uznana w biegunce, nio- 
życie kiszek, rozwolnieniu tt. p. 


Polecana przez tysiące lekarzów w 


Po cenach zniżonych 
Wódek Polskich ROMANA MAM 


stare, odleżałe wódki, nalewki owocowe, likiery, rumy etc. 


maka dla 


dzieci 


poleca największa 
w okolicy Krakowa 


Do nabycia w aptekach 
i składach aptecznych. 


Wien I., und Bergedorf-HHambure. 


—h.. 0 


SKLEPY FABRYCZNE: 


— Zamówieina na prowineyę odwrotną pocztą. 
[EEEE TOT) a ESEĄ 


Najlepsze pożywienie dla  dzieol 
zdrowych i chorych na Żołądek. 


Parowa 
CZYNNKIEGO 


Fabryka | 


Kraków, Floryańska L. 32. Teleton 605. Zwierzynec, Pałac L. 20. Telefon 77 | 


MEBLE ogrodowe, wiklinowe 
oraz WÓZKI DZIECIĘCE 


poleca pierwsza krajowa fabryka wyrobów 
koszykarskich 454 


R. Lipschitz, Kraków 
SES” UL. GRODZKA L.50. 


"z 


= 


ł 
k 


fi 


>T 


moteirp daun hanp tia 
€ © ŁWWÓWY, rynek 29 


Licytacya. 


Willa nowa murowana, piętrowa z piwnica- 
mi, dachówką kryta, o 8-miu ubikacyach, 
w Liszkach N. hip. 461 i 549, 1 i pół mili 
tuż pod Krakowem w ładnem i zdrowem 
położeniu na pagórku, ze sadkiem wiśnio- 
wym i ogrodem warzywnym, o łącznej po- 
wierzchni 742 sążni kwadr będzie sprzeda- 
na w drodze publicznej licytacyi w c. k. 
Sądzie powiatowym w Liszkach dnia 20. 
sierpnia 1906 o godzinie 9 rano odbyć się 
mającej Cena kupna 6380 kor. i 480 kor. 
razem 6800 koron, połowa stanowi cenę 
wywołania, 
Bardzo dobra sposobność taniego kupna 
dla emerytów. Akta można przeglądnąć w 
Sądzie powiatowym w Liszkach Lez. E. 
829/6 rano od 8—12 a po połud. od 4—6 
w godzinach urzędowych. 


3 oszuku- 
Tartak rarowy Pik 
nego, samodzielnego maszynisty ob- 
znajomionego także prowadzeniem mo- 
torów elektrycznych. Oferty z odpisa- 
mi świadectw pod adresem: Józef 
Johanes Gorlice, 


powinni palić 
jedynie 
i wyłącznie 


456 ' 445 


BASATIA 
Bibulki z czerwonym sztandarem 


Duża f Wagonów 
(Na Śląsku austr.) 


potrzebuje do nitowania zaraz 


» 
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kilka partyj składających się: 
1 Vornieter 
2 Draufschlagerów 
2 Vorhalterów 
1 Nietenhiitzer 


Bliższej wiadomości udziela 
„Ekspedycya ogłoszeń“ Wilhelm 


Nimhin, Kraków, Pędzichów 23.| 


[Np S 
nnik na r. 1906 


z przeszło 1000 ilustra- 
cyami wysyła na źadanie 
każdemu gratis i franko 
Plerwsza fabryka zegarków 
Hanas Monrad 
w,Briix Nr 454 (Czechy). 
| Zegarek niklowy rem. 
| K 3, Syst. Roskopf Pa- 
tent K 4, Syst, Roskopf 
czarny stalow. rem. K 4, 
Oryg. szwajcarski Syst. 
Roskopf Patent K 5, 
Pozłacany rem. z, werk, 
„Luna“ K 7:50, Srebrny 
rem. zaopatrzony pieczęcią e. k. urzędu 
prob. K 7:60, Srebrny rem. podw. kryty 
K 11:50, Srebr. opancerzony z sprężyną 
15 gr. ważący K 240, Ruski tula remont. 
z werk, „Luna“ 9'50, zegarek z kukułka 
K 850, budzik 290, z cyferbl. świecącym 
w nocy 3:30, kuchenny K 3. Do każdego 
zegarka 3-letnia pisemna gwarancya! 
Żudne rysyko | Zamiana dozwolona albo pieniądze 
z powrotem. — Proszę zażądać polski cennik. 
ian» | 


RESTAURACYA 


wraz handlem 


towarów mieszanych 


dobrze prosperująca, w śródmieś- 
ciu z powodu słabości właściciela 

zaraz do odstąpienia, 
Wiadomość w dziale Inserato- 
wym „Naprzodu. 


t 7 
€ Mir b 


3-letnia pisemna gwarancya! 


5 Koron 5 


Wspaniały szwajcarski Anker-Remontoir zegarek, 


E (| YA" 
Bez kankurencyi 


A 
Ly 


E So 


Pierwsza fabryka zegarków 


systemu Roskopf, o doskonałym, silnym automatycz- 
nym werku, zabezpieczonym pancerzem, z pięknym 
emaliowanym cyferblatem (nie z papieru), w ele- 
ganckiej niklowej oprawie, opatrzony plomba ochronną, 
idący 86 godzin (nie 12 godzin), posiadający ozdo- 
bne, złocone wskazówki, doskonale uregulowany. z 
2-letnią pisemną gwaran. 1szt. K 5— 8 szt. K 14 


taki sam z wskazówką sekun. 1 „ „ 6-—8 „ „17 
w eleg. srebrnej oprawie bez 

wskazówki sekundowej 1 „ „10—38 „ „28 
taki sam z wskazówką sek. 1 „ ,. 1250 3 „ „35 


Zimiana dozwolona, lub zwrot pieniędzy bez żadnego 
potrącenia. — Wysyłka za zaliczką. 
459 


OGNZONCCH 


AKŁAD=— 
pogrzebowy 


Z 


Hanns Konrad w Brix (Czechy) Nr. 355. 


Bogato illustr. katalog z przeszło 1000 wzorami wysyła się każdemu na żądanie darmo i opłatnie, 


sózsiy Nowińskiej 


+ psiada na składzie wielki wybór trumien metalowych, dębowych, tapetowanych 
i z miękkiego drzewa — oraz wieńców sztucznych, metalowych i szarf. 
Zakład zacpatrzeny jest w nowe wspaniałe dekoracye, wysyła służbę do po- 
grzebów, w bogatych liberyach stylowych, urządza pogrzeby od najwykwintniejszych 
do najskromniejszych, ze znaną snmiennością i punktualnością, czyniąc wszelkie możliwe 
ustępstwa. — Podejmuje się sproxadzania i przewozu zwłok ze wszystkich i do wszyst- 
kich państw Europy. —Posiada do dyspozycyi groby murowane, pomniki, krzyże etc. 
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ba, 
ię Czyta 


tylko, lecz należy spróbować od dawna uznane 


lecznicze STECKENPFERD 
Mydło z mleka liljewege 


Bergmanna i Ski, Drezno i Tetschen n. Elbą 


przedtem mydło z mleka liljowega Bergmanna 
(marka 2 górników), by osiągnąć delikatną i białą 
cerę na twarzy i pozbyć się piegów. 


Na składzie sztuka po 80 hal. 

W KRAKOWIE: Apteki: A. Bartmański i Spółka 
Gralewski, Z. Marcoin, M. Proń, W. Redyk, 
L. Rosenberg, K. Wiśniewski ; Droguerye: 
J. Hanak,J. * lemensiewicz, A. Pachucki,Arnold 
Reifer, J. Wiśniewski i Sp., F. Zopot i Sp ; 
Handle galanteryjne : Anast, Froncz, Ch. F. 
Leistner, St. Porębsk' i Zimler ; Handel mydła : 
Handel materyrłów ; Roman Drobner, Maurycy 
Kreisler, Reim i Spółka, St. Rożnowski, 

W BOCHNI; Droguerye: Jan Michnik. Stanisław 
Pawłowski. 


W NOWYM SĄCZU;jApteki : M. Gorzecki, R.Jakó- 


bowski, J Jarosza; Droguerye: T. Krościński, 
B. Zucker. 5 

W PODGÓRZU; Droguerye: L. Zarski i Spółka, 
Lazar Friedenberg. 

W RZESZOWIE ;Apteki: A.Karpiński, Klisiewicz, 
J. Kołodziejawski. 


W WIŚNICZU ; Apteka: J. Brzekowski. 419 
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z nutami pieśni robotniczej. 


niejsze rozszerzanie tych bibułek! 


Gatunek francuski 


Wsdasca: Ignacy Daszyński. — Redaktor odpowiadziala,: Gustaw Aojzy Fitz 


péh gh: 


"ezaszezają robotnicy! 
si o jak najenergicz- 
„0 6 h za książeczkę. 
PODODODOCACCE 
"= » mj Józata Wincherw w Krakowie (Telefon Nr. (41 | 


i La 


Nie liche bezimienne wyroby, tylko 
ZNaNę precyzyjne zegarki genewskie „O, 
mega Intact U rania“ prawdziwy Roskopf 

>%%, 4, w srebrze, niklu i złocie, 
Ua; meskie, damskie i dla 
; Sdi chłopców poleca w wiel- 
AES y kim wyborze, jakoteż de- 
1 * wizki, pierścionki ete. Ck. 
protokoł. firma polska założona w r. 1875. 


M. Rundbakin, Wiedeń IX/1. 405 


Lustr. cennik zegark. Nr. 52 darmo i opłatnie. 


SSESRBEZEZEĆ 


Posiadacze losów Ze pełny kura 


za rie pełny kurs 
dzienny i na życzenie te same losy (tj. te 
same numera) grając na nie bez przerwy, 
nabyć na dogodne spłaty miesięczne, Losy 
pdziekolw. zastawione, wykupujemy i prze- 
prowadzamy powyższą transakcyą, 
Polecamy uprzejmie naszą firmę do wszel- 
kich obrotów bankowych. Kupno i sprze- 
daż obligacyj, losów i monet. — Ajentów 
żadnych nie wysyłamy. Kalendarzyk ban- 
kowy bezpłatnie. 


Schütz i Ghajes, Dom bankowy 
we Lwowie, piac Maryacki 7. 


ILEITO NOES OLS OTEN 


p doży = 


